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AZS-Spójnia 
Mecz koszyktnek 
o iyiuł 
mistrza Polski

T>WIE najlepsze w Polsce ko- 
U biece drużyny koszykówki, 
AZS Warszawa i Spójnia Warsza­
wa, wybiegną we czwartek, 22 bm.

Koroliew 
przegrał 
z Soczikasem

Na kortach krytych AWF
odbyły się już półfinały SPORTOWI

Lębork nakarujp

Znokautować raz na zawsze
awaniumiciwo w boksie!

miast Hebda, który przeszedł do ata­
ku. W tym okresie gry Hebda zade­
monstrował wiele udanych zagrań i 
niezłych serwisów. W trzecim secie 
inicjatywę objął Skonecki, który do 
końca przeważał dość zdecydowanie.

Przed południem rozegrano kilka 
gier podwójnych, w których do niespo­
dzianki niewątpliwie zaliczyć należy 
ciężko wypracowane zwycięstwo pary 
Skonecki, Hebda nad Radziem i Kwiat 
kiem.

Wyniki gier podwójnych: Kramer, 
Fraszewski — Bajdowski, Buchalik 
18:16, 6:4, Chytrowski, Tomaszewski — 
Piotrowski, Sebrala 7:5, 8:6. Radzio, 
Kwiatek — Kulawik, Licis 11:9, 6:4, 
Skonecki, Hebda — Radzio, Kwiatek 
9:11, 6:2, 6:4, Chytrowski, Tomaszew­
ski — Kramer, Fraszewski 6:2, 6:2.

W turnieju młodzieży w ćwierćfina­
łach Radzio pokonał Kramera 6:2, 6:2, 
Piotrowski zwyciężył Sebralę 6:3, 4:6, 
6:4, Kwiatek pokonał Naumowicza 6:2, 
6:3.

W czwartek przed południem odbędą 
się półfinały turnieju młodzieży, po po 
łudniu finał turnieju ogólnego, w któ­
rym Władysław Skonecki spotka się

Bełdowskim. Wstęp na zawody bez-

la barkach młodzieży
przyszłość naszego sportu
PRZYSZŁOŚĆ kultury fizycznej 

spoczywa w rękach młodzieży. 
Michał Kalinin w dwudziestolecie 
WLKZM pisał w artykule „Pełna 
chwały droga Komsomołu :

— Właśnie zadaniem Komso­
mołu jest przepoić cały ten maso­
wy ruch ideową treścią rewolucyj­
nego marksizmu. A jakże to uczy­
nić? Środek jest tylko jeden: po­
wiązanie działalności sportowej z

Można śmiało powiedzieć — 
piszę dalej Kalinin — że zadania 
obrony naszego kraju tkwią głę­
boko w świadomości narodu i de-

o zopobieżenie wojnie, walczy na 
czele potężnego obozu pokoju. A po­
stępowa młodzież sportowa rozumie 
doniosłość swej roli. Rozumie swą 
sprawność do pracy i obrony jako 
najwyższe dobro kultury fizycznej, 
stającej w obronie kultury świata.

Rozpoczęliśmy światowy Ty­
dzień Młodzieży. Rozpoczęliś­
my go tu w kraju — w Narodowym 

Froncie walki o pokój! Młodzież pol­
ska jest pod świeżym głębokim wraże­
niem referatu przewodniczącego' ZG 
ZMP Matwina, w którym sport podkre 
ślony został joko czynnik wielkiej wa­

/eźe/i

Wygrałeś rower
w plebiscycie

Przeglądu”

Wszyslkim Czytelnikom Wesołych Świąt! 
i Współpracownikom PATRZ — STR. 5

W ten sposób praca sportow­
ców podniesiona zostanie do po­
ziomu powszechnych, ogólnonaro­
dowych dążeń w dziedzinie obrony 
socjalistycznej ojczyzny, tzn. praca 
ich napełni się głębeka treścią 
wewnętrzną, w której każdy rodzaj 
sportowej działalności znajdzie 
niewyczerpane, ożywcze sęki dla1 
swego rozwoju oroz potężny bo­
dziec do dalszego doskonalenia się. 
Tak pisał do młodzieży wielki en­

tuzjasta sportu Michał Kalinin w cza 

najeźdźcą. Dziś naród radziecki wal­
czy w gigantycznym światowym bojy

sze] młodzieży. Najpełniejsze włą­
czenie się do tej walki. Wydobycie 
pięknych tradycji naszego narodu, w 
których wyraźną kartę ma również 
sport. Podziw dla hartu ducha i nie­
zwyciężonej fizyczności Janusza Ku- 
secińskiego musi się łączyć z neszą 
dzisiejszą sportową rzeczywistością. 
Musimy znać i rozumieć piękne karty 
sportowej drogi, by tym silniej wyku­
wać nowe szlaki. By dobre tradycje 
ożywić socjalistyczną treścią. By -bu- 

doweć „sportowe trasy W—Z".

DO Frontu Narodowego sportow­
cy wnoszą siłę szczególną. Siłę 

mięśni i ducha.
Natchnione bohaterskimi przykłada­
mi sportowców radzieckich, sportowe 
hufce krojów demokracji ludowej 
świecą przykładem dla walczącej 
młodzieży całego świata ,

Ł Trojanowski



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 23

Wracamy do Pucharu Polski
16 par walczy w najbliższą niedzielę

Niech żyje pokój! 
Precz z remilitaryzacjq! 

Oto hasła młodzieży niemieckiej
PO PIERWSZEJ niedzieli ligowe] oczekuje naszych piłkarzy watka w 

Pucharze Polski. W dniu 25 marca wyjdą na boiska 32 zespoły, 
które spośród 8.000 drużyn startu jących w pierwszej rundzie Pucharu 

zdołały przebić się do 1/16 rozgrywek. Puchar Polski ma w roku bieżą­
cym tym większe znaczenie, że zdo bywca Pucharu staje się jednocześnie 
zdobywcą tytułiF mistrza Polski w piłkarstwie na rok 1951. Jest to staw­
ka tak wielka, że wszystkie drużyn y, które pozostały jeszcze w rozgryw­
kach przygotowują się do spotkań szczególnie starannie I sumiennie, wie­
dząc, że ewentualna przegrana eliminuje je jednocześnie z dalszych walk 
o zaszczytny tytuł.

Szesnaście meczów o Puchar Polski 
to szesnaście zaciętych ambitnych po­
jedynków, które powinny być przepro­
wadzone w atmosferze czysitej wolkĄ 
Nie zwycięstwo za wszelką cenę, lecz 
zwycięstwo za cenę lepszego przygoto­
wania, lepszej postawy powinno być tu­
taj obowiązującą dewizą.

W niedzielę 25 marca do 1/16 Pu­
charu Polski staną następujące pary:

1) Spójnia Tomaszów — Stal II Po-

2) Flota Gdynia — Kolejarz War-

3) CWKS II — Gwardia Szczecin,
4) Stal Wrocław — CWKS I,
5) LZS Grzybowi co— Unia Chorzów,
6) Kolejarz Świdnica — Stal Rze­

szów,
7) Włókniarz Kraków — Kolejarz 

Toruń,
8) Stoi Liplny — Stal I Poznań,
9) Stal Starachowice — Spójnia Ka­

towice,
10) Stoi Radom — Włókniarz Pabia-

11) SKS Radomsko—Spójnia Okocim,
12) OWKS Lublin—Gwardia Kraków,
13) Włókniarz Łódź — Włókniarz 

Chełmek,
14) Koło Sportowe Portu Szczecińskie­

go — Włókniarz Chodaków,
15) Ogniwo Bytom — Ogniwo Kra­

ków,
16) Kolejarz Olsztyn — Budowlani 

Chorzów.
, Na liście drużyn, które spośród 

8.000 zespołów dobrnęły do 1/16 Pu­
charu widzimy przedstawicieli wszyst­
kich niemal zrzeszeń. Obok znanych, 
rutynowanych zespołów ekstraklasy pił­
karskiej, wielokrotnych mistrzów Polski, 
jak Gwardia-jćraków, Unią Chorzów, czy 
Ogniwo Kraków. stają do _wolkl.. jpłode 
zespoły wsi I miast, które dzięki ofiar­
nej, ombitnej pracy potrafiły przeła­
mać dotychczasowe przeszkody na dro­
dze do zaszczytnego finołu. Ludowy Ze 
spół Sportowy z Grzybowlc, Szkolne Ko­
ło Sportowe z Radomska czy Koło Spor 
towe Portu Szczecińskiego to sygnały 
ogólnej poprawy poziomu naszego pił- 
karstwa, jego upowszechnienia i maso­
wości.

CIEKAWE WALKI W 1 /8
Trudno jest w chwili obecne] typo­

wać zwycięzców na wejście do „ósem-

Uczmy sienna wzorach radzieckich

Prawdziwe powołanie
Wa Michała - Iwanowicza Kalinina.Nazajutrz przyszliśmy do 

szkoły I już w korytarzu usłyszę 
liśmy znajomy głos:

— Ręce w bok, słuchajcie tempa.
W dużej sali w szeregach stały 

małe uczennice. Wszystkie ze sku­
pioną uwogą wpatrywały się w młodą 
dziewczynę w treningowym stroju i 
dokładnie wypełniały jej polecenia. 
Ze sposobu w jaki wykonywały ćwi­
czenia, widać było, że czują się za­
dowolone. Dźwięk dzwonka spowodo 
wał głosy rozczarowania. Dziewczyn 
ki nie miały ochoty opuszczać soli...

■ — Ja również zawsze żałowałom,
gdy kończyła się lekcja gimnastyki— 
śmiejąc się powiedziała Szymanowu 
ska. W tej samej szkole uczyłom się 
przecież pod kierunkiem Niny Wa- 
siljewny Kałmykowej. Tak samo ska­
kałam po sali. Wiele razy matka 
gniewała się na mnie i mówiła — 
nie puszczę cię do szkoły na gimna­
stykę, jeśli nie nauczysz się szyć.

Tu dziewczyna uśmiechnęła, się 
do swych wspomnień i dorzuciła:

W tym okresie w naszym rejonie 
powstała dziecięca szkoła gimnasty­
ki. Lecz o tym już wam mówiłam...

Gdy ukończyłam dziesięciolatkę 
Walentyna Wasiljewna Czernysz za­
pytała mię, gdzie mam zamiar wstą­
pić na dalsze studia. Byłam w tym 
okresie bordzo pochłonięta fizyką i 
nie mogłam zdecydować czy zapisać 
się do instytutu energetycznego czy 
na wychowanie fizyczne.

— Dotychczas jeszcze — mówiła 
Szymanowska — zdarzają się ludzie, 
którzy lekceważą pr;acę w dziedzinie 
wychowania fizycznego i uważają 
pracę wykładowcy za błahą; Nie 
mogę spokojnie słuchać rozmów na 
ten temat. Przypominają ml się sło-

ki" finału. Puchar jest zawsze konku­
rencją, która przynosi niespodzianki. 
Nie ma w nim punktów, oglądania się 
na pozostałych rywali w tabeli. Trzeba 
walczyć do ostatniego gwizdko o zwy­
cięstwo, o możliwość dalszego startu. 
I dlatego właśnie element zaskoczenia, 
zdecydowanie, wola zwycięstwa grają 
tutaj większą rolę niż w spotkaniach 
ligowych, w których przecież i tok nie 
uskorżamy się na brak niespodzianek.

Sekcja piłki nożnej GKKF zaplano­
wało już 1 /8 Pucharu. ■ Odbędzie się 
ona w dniu 13 moja, o układ por Jest 
następujący:

1) Zwycięzca meczu Stoi Lip. — 
Stal I Pozn. ze zwycięzcą meczu SKS 
Radomsko — Spójnia Okocim;

2) Zwycięzca meczu Flota Gdynia— 
Kolejarz W-wa ze zwycięzcą meczu 
Stal Wrocł. — CWKS I;

3) Zwycięzco meczu Ogniwo Byt. — 
Ogniwo Krak, ze zwycięzcą meczu Ko­
lejarz Ol. — Budowlani Chorz.;

4) Zwycięzca meczu OWKS Lubi.— 
Gwardia Krak, ze zwycięzcą meczu Stal 
Rodom — Włókniarz Pab.;

5) Zwycięzca meczu CWKS II — 
Gwardia Szczec. ze zwycięzcą meczu 
Stal. Star. — Spójnia Kat.;
6) Zwycięzca meczu Włókniarz Łódź 

— Włókniarz Chełmek ze zwycięzcą 
meczu Spójnia Tom. — Stal II Pozn.;

7) Zwycięzca meczu KS Portu Szcze­
cińskiego — Włókniarz Chód, ze zwy-

POZNAŃ, 21.3 (tel. wł.) — W Po­
znaniu rozpoczęła się Spartakiada Woj 
ska Polskego w szermierce (szabla) i 
dźwiganiu' ciężarów z udziałem ponad 
180 zawodników — żołnierzy z okrę­
gów: warszawskiego, bydgoskiego, kra 
kowskiego, wrocławskiego oraz AWF 
i CWKS. Otwarcia zawodów dokonał 
gen. Strażewski.

Na planszy do walk eliminacyjnych 
w szabli stanęło 30 zawodników. Obok 
Fokta, Laskowskiego, Przeździeckiego, 
Wójcika, Paligi i Królikowskiego do

Piłkarze Ogniwa Kraków
wzmocnią tempo treningów

Liga gra... dziesiątki tysięcy wier­
nych sympatyków sportu piłkarskiego, 
powędrowało w ub. niedzielę na boi­
ska na pierwsze mecze mistrzowskie, 
a stamtąd... pod lokale redakcji, gdzie 
wywieszono wyniki zawodów z innych

Ligowa premiera w Krakowie wypa­
dła blado. Podkreśliliśmy już to w 
sprawozdaniu z meczu, obecnie zaś po 
mówmy krótko o tym, co się później 
działo. Meldunek z Poznania pogor­
szył jeszcze bardziej minorowy na­
strój. Wtedy to okazało się, jak de-

Postawił on język rosyjski, matema­
tykę i wychowanie fizyczne jako 
przedmioty jednokowo ważne.

Słowa te zdecydowały, że zaczę­
łam studiować w Instytucie Kultury 
Fizycznej.

Przejście od zajęć szkolnych do 
wykładów w instytucie jest trudne. 
Początkowo byłam tak zmęczona za 
jęciami, że ledwie miałam siłę do­
wlec się do domu.

Kiedyś spotkała mnie Wala Wa­
si Ijewna i powiedziała:

— Odszedł od nas asystent, mo­
że byś mi pomogła?

A cóż ze mnie za wykładowca?— 
odpowiedziałam, jestem dopiero na 
pierwszym kursie!

— Pomagałaś przecież Piotrowi 
Kiriłowiczowi, masz doświadczenia, 
które wyniosłaś ze szkoły dziecięcej. 
Spróbuj, może ci się uda!

Tak zaczęłam uczęszczać do szko­
ły 333, jako pedagog.

Minęły cztery lata. Zgłębiłam w 
praktyce teorię wychowania fizyczne 
go — główny przedmiot w progra­
mie instytutu i Wola Wasiljewna 
chce mnie zrobić swą zastępczynią.

Nie wiem jak się wszystko dalej 
ułoży. Wiem jedno, będę uczyła dzie 
ci w szkole, bo nie chcę wykładać w 
wyższym zakładzie naukowym. Ani 
nawet w technikum. W takiej właś­
nie czwartej klasie, w jakiej mię wi­
dzicie, czuję się najszczęśliwsza! 
Progną te maleństwa z czwortej kla­
sy doprowadzić do dziesiątej. Jakież 
to musi dać zadowolenie, gdy stwo­
rzy się z nich wspaniale rozwinię­
tych, mocnych, stanowczych ludzi...

Dolszy ciąg w najbliższym numerze

cięzcą meczu LZS Grzyb. — Unia Cho-

8) Zwycięzca meczu Kolejarz świd. 
— Stal Rzesz, ze zwycięzcą meczu 
Włókniarz Krak. — Kolejarz Tor.

Na wstępie wspomnieliśmy, że ocze­
kujemy od wszystkich zespołów praw­
dziwie sportowej postawy na boiskach. 
Podkreślamy to dlatego, że ubiegła nie­
dziela ligowa, pierwsza w sezonie, do­
starczyła niestety pierwszych smutnych 
objawów braku dyscypliny. Usunięcie z 
boisko jednego zawodnika, niesportowe 
zachowanie się kilkunastu Innych świad 
czy o tym, że praca ideowo-wychowaw- 
cza w klubach nie jest w dalszym ciągu 
postawiona na należytym poziomie.

O LEPSZĄ PRRACE
IDEOWO-WYCHOWAWCZĄ

No ten odcinek roboty sportowej po­
winny szczególną uwagę położyć wszyst 
kie zrzeszenia. Na podstawie pierw- W. Gołębiewski

Spnttakinda W.P. w Poznaniu

W szermierce zwyciężyła Warszawa
- w dźwiganiu ciężarów Marynarka i Bydgoszcz

lecy jesteśmy od szowinizmu klubo- • 
wego, kiedy to przegrana rywalki bu­
dziła „szatańskie" zadowolenie u kibi 
ców przeciwnego obozu. Dziś przegra 
na Gwardii smuciła zarówno tych, co 
sympatiami są po „przeciwnej" stro­
nie, jak i tych, którzy specjalnymi 
względami darzą zespół dwukrotnego 
mistrza Polski.

„Ńasi" przegrali w -Poznaniu i „na­
si" wygrali w Szczecinie i w Krako­
wie — tak mówili sympatycy sportu 
piłkarskiego w Krakowie.

Także piłkarze „Ogniwa" zebrani po 
zawodach na wspólnej wieczornicy w 
świetlicy klubowej, dyskutując na 
skomponowaną przez siebie naprędce 
tabelą ligową podkreślali z żalem, że 
jedna bramka „zmogła" gwardzistów w 
Poznaniu i uczyniła ich start mniej po 
myślnym.

Piłkarze Ogniwa, łącznie z trenera 
mi, mgr. Jesionką i Tobikiem oraz z 
kierownictwem sekcji zebrali się głów 
nie w tym celu, by w ogólnej poga­
wędce omówić swój start ligowy. Z 
dużą dozą samokrytycyzmu podnoszo 
no, źe mógł i powinien on wypaść le­
piej. Drogą wzmożonej pilności w tre 
ningach postanowiono wyrugować pre 
mierowe błędy, na które — zdaniem 
dyskutujących — duży wpływ miała... 
właśnie ta premierowa trema. Uległ 
jej najbardziej — jak sam przyznał — 
debiutujący w tak poważnych zawo­
dach Pawłowski i w rezultacie zepsu- 
wszy jedną z „dziecinnie" łatwych po- 
zycyj, nie mógł przez długi czas po 
tym odzyskać wiary w swoje siły.

Z uznaniem podkreślali piłkarze 
„Ogniwa" absolutnie fair grę przeciw­
nika i żałowali, że rozkład jazdy unie 
możliwił „Włókniarzom" spędzenie 
wspólnego wieczoru w gronie niedaw­
nych przeciwników z zielonej mura­
wy, a przyjaciół-członków jednej wiel 
kiej rodziny piłkarskiej.

Lipski najlepszych myśli
PRZYZNAĆ muszą — mówi je­

den z najbardziej utalentowa­
nych polskich biegaczy, Bogdan Lip­
ski — że przez długi czas nie rozu­
miałem wielu zagadnień. Zdawało 
mi sią, że sport to wszystko. Myśla- 
łem też tylko o wynikach sporto­
wych, które nie przychodziły jak na 
złość, co było powodem wielu zała­
mań i nie spełniałem nadziei, jakie 
we mnie pokładano.

Obecnie, mogą śmiało powiedzieć, 
nastąpiła w moim życiu wielka zmia 
na. 

szych obserwacji można śmiało stwier­
dzić, że piłkarze nie przespali zimy w 
sensie techniczno-sportowym, że w 
mniejszym lub większym stopniu praco­
wali nad przygotowaniem się do sezo­
nu. Należy jednok równocześnie stwier­
dzić, że przygotowanie do sezonu od 
strony ideowo-wychowawczej nie było 
należyte.

W pracy ideowo-wychowawczej nale­
ży jak najściślej wiązać zagadnienia 
kultury fizycznej z zagadnieniami poli­
tycznymi, bo przecież tworzą one nle- 
rozdzielną cołość. Hosłem naszego spor 
tu jest: „Pierwszy w sporcie, pierwszy 
w pracy, pierwszy w walce o pokój". 
Realizacja tego hasła to wytrwała am­
bitna praca nad formą sportową I wy­
chowaniem zawodników. Proca ta po­
winna być treścią naszych codziennych 
wysiłków.

półfinałów zakwalifikowało się kilku 
młodych, utalentowanych zawodni­
ków.

FOKT MISTRZEM W SZABLI
Do finału zakwalifikowało się 8 za­

wodników; walki stały na b. dobrym 
poziomie. Zwyciężył Fokt (AWF), nie 
przegrywając ani jednej walki. Z La­
skowskim, który zdobył wicemistrzo­
stwo, Fokt wygrał 5:0; największy 
opór stawili mu: Przeżdziecki, Wój­
cicki i Paliga, z którymi wygrał 5:3. 
Laskowski obok porażki z Foktem 
uległ Wójcickiemu (CWKS), który 
przegrał 3 walki: z Foktem, Paligą i 
Królikowskim. Czwarty był Paliga, ze 
szłoroczny mistrz w bagnecie — 4 zwy 
cięstwa, 5) Przeżdziecki (CWKS), 6) 
Królikowski (AWF), 7) Lachowski 
(Kraków) i 8) Odrzywołek (Wroc­
ław).

Królikowskim 2:3, 
Wrzeszczem 2:3 i

KRÓLIKOWSKI — W BAGNECIE
Do walk na bagnety stanęło 30 za­

wodników. Zeszłoroczny mistrz, Pali­
ga nie zdołał obronić tytułu; prze­
grał z Królikowskim 0:3 i z Laskow­
skim 1:3, zajmując drugie miejsce.

Tytuł mistrza zdobył niespodziewa­
nie Królikowski, który przegrał na 8 
walk — jedną z Wrzeszczem (Mar.) 
2:3. Trzeci był Laskowski, który 
obok przegranej 
poniósł porażki 
Sobolem (W-wa) 2:3; 4) Wrzeszcz
(Mar.), 5) Firlejczyk (W-wa), 6) So­
ból (W-wa), 7) Piechocki (Kraków),
8) Mioduszewski (Wwa).

W walkach na bagnety w punktacji 
ogólnej zwyciężyła Warszawa 10 pkt.
— 2) Marynarka 23 pkt. — 3) Kra­
ków 28 pkt. — 4) Lotnictwo 30 pkt.
— 5) Wrocław 39 pkt. — 6) Bydgoszcz '
63 pkt.

W punktacji ogólnej w szermierce:
1) Warszawa 37 pkt.; — 2) Marynar­
ka 48 pkt. — 3) Kraków 49 pkt. — 
4) Wrocław 58 pkt. — 5) Lotnictwo
64 pkt. — 6) Bydgoszcz 112 pkt.

WYRÓWNANE DWA REKORDY 
W DŹWIGANIU CIĘŻARÓW

W hali Wojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Sportowego rozegrano trój­
bój olimpijski w dźwiganiu ciężarów z 
udziałem 38 zawodników, z Grabow­
skim (Mar.) i Witeckim (CWKS) na 
czele. Na ogół wszyscy zawodnicy by 
Ii dobrze przygotowani. W wadze śre 
dniej dwóch zawodników i to zupeł­
nie młodych, bo trenujących zaledwie 
po kilka tygodni — wyrównało swe 
rekordy Polski: Beck I (Bydgoszcz) w

Pomyśl o SPO

W pewnym okresie myślalem zre­
zygnować z chemii. Obecnie zdają 
sobie sprawą, jak wielki popełnił­
bym błąd. 1 uczą sią dziś z zapałem, 
myśląc o tym, że zostawszy chemi­
kiem, bądą współdziałał na wiel­
kim odcinku Planu 6-letniego, któ­
rego wykonanie zapewni nam szczą- 
śliwą przyszłość.

Samopoczucie moje w tej chwili 
jest znacznie lepsze, niż przed dwo 
ma laty, czy nawet przed rokiem. I 
pewny jestem, że dziąki wspaniale-

PRZEDDZIEŃ Światowego Ty go 
dnia Młodzieży, obradował w 

Berlinie Komitet Organizacyjny III Świo 
towego Festiwalu Młodzieży I Studen­
tów. Festiwol odbędzie się w Berlinie w 
dniach od 5—19 sierpnia.

O tym, jak daleko posunięte są prace 
nad organizacją tej imprezy i udziale 
w nich młodzieży niemieckiej, poinfor­
mował nas przedstawiciel Polski na ze­
braniu Komitetu — Wł. Cepulis.

— W dziele zbliżenia młodzieży 
postępowej całego świata i w walce o 
pokój, olbrzymie znaczenie posiada 
sport. Młodzież w szlachetnej rywaliza­
cji sportowej poznaje się ze sobą, po- 
znaje kraje, ludzi, ich pracę. Podczas 
Światowego Tygodnia Młodzieży, mło­
dzież sportowa we wszystkich krajach 
urządza imprezy, w których pod hosła- 
ml walki o pokój i przeciw remilitary- 
zacjl Niemiec Zachodnich — manife-

wyciskaniu uzyskał wynik 87,5 kg, a 
znany lekkoatleta-oszczepnik Nowak 
(W-wa) wyrównał rekord Polski w 
podrzucie — 105 kg.

Kogucie 1. Styczyński (CWKS) 202,5 kg — 
2. Leder (Mar.) 190 kg — 3. Petrak (Kraków) 
187,5 kg.

Piórkowa: 1. Wallnowlez (Bydg.) 220 kg— 
2. Kamlenlewłkl (Wr.) 207,5 kg — 3. Przy- 
Jemskl (Mar.) 207,5 kg.

Lekka: 1. Kowaliki (Lotn.) 240 kg — 2. 
Kędzierski (W-wa) 237,5 kg — 3. Beck II 
(Wr.) 237,5 kg.

średnia: 1. Beck I (Bydg.) 272,5 kg (wy­
nik o 5 kg gorszy od rekordu Polski), 2. 
Grochowski (Marynarka) 260 kg — 3. No­
wak (W-wa) 255 kg.

Półciężka: 1. Bochenek (Wr.) 275 kg — 2. 
Budny (W-wa) 260 kg — 3. Zagórski (Bydg.) 
250 kg.

Ciężka: 1. Witucki (CWKS) 302,5 kg — 2. 
Grabowski (Mar.) 282,5‘kg —3. Turnia (Wr.) 
255 kg.

W punktacji ogólnej w dźwiganiu 
ciężarów:

1 — 2 Marynarka i Bydgoszcz po 
1.395 pkt., 3) Warszawa 1.380 pkt., 4) 
Wrocław 1.372,5 kg; — 5) Kraków — 
1.275 kg.

GIMNASTYKA
W gimnastyce przyrządowej prze­

prowadzono dotychczas zawody w kl. 
III. Tytuł mistrzowski zdobył Podpór- ■ 
ski (W-wa) 55,70 pkt. przed zeszło­
rocznym mistrzem Cyrnem (Lotn.) — 
55,55 pkt. i Żuławińskim (W-wa) — 
54,35 pkt.

G. Olachowski

Na skróconych trasach 
rozegrano Puchar Karkonoszy

SZKLARSKA PORęiA, 2t.lll. (Tel. wł.J. Po. 
dobnie jak w zawodach zakopiańskich, tak 
i w zawodach o Puchar Karkonoszy prze-

Po 2 brązowe medale 
w boksie olimpijskim

AIBA (Międzynarodowy Związek 
Bokserski) postanowił, że w turnie^ 
ju o mistrzostwo Europy oraz w tur 
nieju olimpijskim nie będzie walk o 
trzecie i czwarte miejsca, a półfina­
liści którzy przegrali otrzymywać 
będą medale o równoznacznej warto 
ści sportowej.

Trzecia partia w turnieju o mistrzostwo 
szachowe świata pomiędzy Botwlnnlklem , 
I Bronsztajnem (obaj ZSRR) zakończyło się ' l( 
podobnie jak j dwie poprzednio wynikiem 
remisowym. Po trzech partiach obaj za­
wodnicy maję po 1,5 pkt.

mu samopoczuciu w sezonie popra­
wią wszystkie swoje rekordy ży­
ciowe.

Myśląc o studiach, egzaminach i 
przyszłej swej pracy, o sporcie, jak 
pan widzi, nie zapominam. Trenują 
z zapałem, myśląc o spotkaniu z 
młodzieżą akademicką w rpmach 
Festiwalu Młodzieżowego (w sierp­
niu w Berlinie), z postąpową mło­
dzieżą, która dziś tak samo, jak my 
z okazji Światowego Tygodnia Mlo 
dzieży, akcentuje niezłomną wolą 
walki q pokój, 

> stuje swą wolę walki o lepszą, radośniej 
r szą, pokojową przyszłość.
i Młodzież całych Niemiec, mimo u- 

łrudnień i represji ze strony zachodnio- 
niemieckich sługusów imperializmu, 
pracuje już od dłuższego czasu nad 
przygotowaniami do wielkiego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów.

Młodzież Berjina i NRD pod przewód 
nictwem FDJ tworzy brygady odbudowy 
oraz grupy , które co niedzielę pracują, 
by wszystkie urządzenia kulturalne i 
sportowe, jakie mają powstać na tere­
nie Berlina na przyjęcie uczestników 
Festiwalu — były gotowe na czas.

Obecnie w Berlinie jest w budowie w 
dzielnicy Prenslauerberg nowy wielki 
park sportowy ze stadionem na 40.000 
widzów, boisko do siatkówki i koszy­
kówki, z widownią na 10.000 widzów. 
Zbudowany w ub. roku z okazji spotka­
nia 700 tys. młodych bojowników o po­
kój wielki stadion im. Waltera Ulbrich- 
ta będzie również przygotowany do 
przyjęcia ponad 25.000 młodzieży, któ 
ra z całego świata zjedzie się na berliń 
ski Festiwal. Przy ul. Stalina młodzież 
buduje piękną halę sportową na 4.5Ó0 
widzów.

Dla masowych imprez sportowych 
i podczas Festiwalu przygotowuje się 40 

nowych mniejszych boisk sportowych 
oraz 10 większych. Powstaną 4 nowe 
parki sportowe. Zawody konne odby­
wać się będą na torach Korlshorst i 
Hoppegorten. Bogate tereny wodne oko 
lic Berlina będą miejscem regat wio­
ślarskich I kojokowych.

Nojmłodsi bojownicy o pokój, dzieci, 
których na Festiwal zjedzie się z całego 
świata ponad 20.000 — będą miały 
specjalnie dla nich przygotowaną „Re­
publikę Pionierów", na której obszarze 
Powstają obecnie tereny do gier I zabaw 
dziecinnych oroz duże boisko centralne.

Poza tym brygady młodzieżowe budu 
ją w dzielnicy Friedriehsheim bosen pły 
wackl z widownią na 8.000 widzów. 
Pływalnia oprócz specjalnego basenu o 
wymiarach 50 x 20 m do zawodów 
pływackich, posiadać będzie basen do 
skoków 20 x 20 m.

Najlepsi sportowcy cołego świata 
przygotowują się do. wzięcia udziału w 
Festiwalu, łącząc swą pracę sportową— 
trening, z procą wyjaśniającą młodzie­
ży znaczenie I siłę młodych bojowni­
ków w walce o pokój.

Młodzież całego świota, by uczcić 
Festiwal organizuje sztafetę, której tra­
sa przebiegać będzie przez wszystkie 
kroje i przyniesie do Berlina pozdrowie­
nia od młodzieży całej kuli ziemskiej..

Na Festiwalu wiele tysięcy młodzieży 
z całego świota oroz 2 miliony młodzie 
ży NRD i Niemiec Zachodnich — wy­
powie się, że wszystkie narody miłujące 
pokój potrofią skutecznie przeciwstawić 
się imperialistom w walce o pokój.

J. S.

śladowala narciarzy kapryśna aura, skróco­
no więc trasy biegów, dla mężczyzn z 
18 do 13 km, a dla kobiet z 10 do 7 km. 
Tym też należy częściowo tłumaczyć nie­
spodziewane wyniki. Odnosi się to przede 
wszystkim do mistrza „18", który zajęł do­
piero 34 miejsce.

Niespodziankę biegu na 13 km było zwy 
cięstwo Rublsia z Gwardii. Bieg plaski 
mężczyzn wyłonił mistrza kombinacji nor­
weskiej — Daniela Józefa Krzeptowskiego, 
który zdobył 442,4 pkt. przed Frossem, Ku­
lę i Holym.

Wyniki biegu mężczyzn: 1. Rubiś (Gw.) 
51:39, — 2. Styrczula (CWKS) 52:34, — 3. 
Daniel Krzeptowski (CWKS) 52:59. — 4. 
Marmol C(WK9) 53:48, — 5. Gąsienica Fra­
nek (Gw.) 54:52, — 6. Kwapień (Gw.) 55:00.

W biegu kobiet zwyciężyła Kuncówna 
(Gw.) dystansując m. In. Kowalską, Clę- 
cialównę.

Trzeciego dnia zawodów zamiast biegu 
zjazdowego odbył się slalom-gigant; kon- 
kurencję tę zaliczono do kombinacji alpej­
skiej. Warunki śniegowe były bardzo złe, 
trasa — oblodzona.

Slalom męski był na trasie 1.600 m przy 
różnicy poziomów 140 m zakończył się 
zwycięstwem Claptaka-Gąslonlcy (CWKS) 
1:08,8, 2. Płonka (Ogn.), 3. Czarniak, 4.
Pawlica (Kol.). Startowało 133 zawodników.

W slalomie kobiet długość trasy wyno­
siła 1.200 m przy różnicy poziomów 140 m.

OSTATNIEGO dnia zawodów odbył tlę 
slalom otwarty I do kombinacji. W 

Startowało 16 zawodniczek. Zwyciężyła Ko­
walska (Gw.) 1:35,2, 2. Wawrytko (CWKS). 
3. Cechówna (Gw.), 4. Zachwalewlcz (AZS).

dniu tym warunki śniegowe dopisały. 
Długość trasy wynosiła 480 m przy różni, 
cy poziomów 180 cm. Bramek ustawionych 
było 41. W konkurencji startowało 30 Za- 
wodnlków.

Slalom zakończył ś.ę zwycięstwem Płoń- 
kl przad Gąsienicę Andrzejem. Kombina­
cję alpejską wygrał Gęstonlca C.aptak 
(CWKS) 1,19 pkt., 2. Płonka (Ogn.) 5,03 p., 
Czarniak Andrzej (CWKS) 23,10 pkt., «. 
Popleluch (CWKS) 23,21, 5. Szindler (Gw ) 
25,46 pkt.

Konkurencje kobiece wygrała Kowalska. 
Wieczorem odbyło się uroczyste z» 

kończenie zawodów o Puchar Karkonoszy 
oołłczane i reidanleą*  Mgród,
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Warszawa wreszcie zdobyła Zolla IMarkouiska

Koń i ślizgawka
istorll naszego tenisa ogólncpof- 
DNlU rozpoczęcia i pierwszego w 

skiego turnieju zimowego na pięknym, 
krytym karcie w warszawskiej AWF na 
Bielanach — była piękna, słoneczne 
pogodo. Uczestnicy turnieju ukradkiem 
spoglądali przez ogromne, oszklone 
okna hali na mieniące się w promie­
niach słońca (ale tonące jeszcze w bło­
cie) tereny treningowe AWF. Stadion, 
bieżnia, dalekie tereny przełajowe. Ktoś 
nawet powiedział — że właściwie jutro, 
pojutrze można by już chyba wyjść na 
otwoty kort ziemny.

Nazajutrz hulał już na dworze mroź 
ny, porywisty wiatr. Nie spoglądano już 
przez olbrzymie okna hali.

W środę, w zupełnie mroźną środę— 
spadł śnieg. Jak to w marcu..,

jednak dobrze ,że mamy ten 
piękny kort, o niezwykle szybkiej par­
kietowej nawierzchni, po której bioło 
kula ślizga się chyłkiem, zmuszając do 
zdwojenia czujności, ciągłego przyśpie­
szania startu.

Oto właśnie — zaleta kortu bielań­
skiego najważniejsza. I treść zasadni­
cza rozgrywanego turnieju.

Kości się po zimowej, lekkiej drzem­
ce nieco zastoły. Otzywiście tam r ów­
dzie trenowono. Był obóz kondycyjny 
dlo kadrowiczów, z którego czołówfka 
nasza powróciła z ogorzałymi na brąz 
i zaokrąglonymi twarzami. Ale przecież 
sezon już za pasem i czas wziąć się do

Po drugiiM^dńlu*"WłhTejti  " "Większość 
tenisistów narzekoła na bóle ręki. Ozno 
cza to, że jednak z tym zimowym tre­
ningiem nie było za dobrze i to, że na 
szybkim korcie ładowano całą siłę (i 
słusznie) w serwisy. Bo skoro turniej — 
to gra się już jednak o cenne punkty, 
a punkty doje bezapelacyjnie na korcie 
bielańskim dobry serwis. Zaleta kortu i 
turnieju — nr 2.

Chcąc nie chcąc wszyscy wzmacniali 
serwisy, a że serwisy nigdy na ogół nie 
należały do najmocniejszych stron na­
szych tenisistów — więc sądzimy, źe ta 
zdobycz będzie cenna.

OPINIA SKONECKIEGO
Władysław Skonecki powiedział nam 

tok:
— Przez cały ubiegły sezon na kor­

tach otwartych nie serwowałem tak sil­
nie, jak muszę tu...

Bóle rąk przejdą. Niewątpliwie gra 
na korcie AWF jest wyczerpująca. Nie­
wątpliwie popełniono jeden błąd, źe nie 
zorganizowano, jak to było w projekcie, 
tygodniowego obozu treningowego, lecz 
od razu niemol rozpoczęto turniej. I gro 
cze od razu przystąpili do boju.

SZYBKOŚĆ KORTU
Już pierwsze pojedynki poniedziałko­

we były niemal dla wszystkich uczestni­
ków turnieju zaskoczeniem. Sprawił to , 
piekielnie —■ jak 'ogólnie stwierdzono— 
szybki kort.

Proszę sobie wyobrazić ideolnie głod­
ki parkiet lekko nawet, jakbyśmy to 
określili, podfroterowony ciągłym szu­
raniem po nim pantofli graczy i piłkę 
bitą z /tamtej strony mocnym drajwem, 
albo wolejem przy siatce, albo (wystar­
czy) pierwszym serwisem. Przyjęcie ta­
kiej piłki, która oczywiście robi przy od­
biciu poślizg jest bardzo trudne, wyma­
ga szybkości, refleksu, startu i w więk­
szości wypadków piłka taka jest raczej 
niemożliwa do odbicia.

Tenisiści turnieju zimowego grają 
przeto inaczej, bo grać tak muszą. By­
ły już na ten temat krótkie ' dyskusje, 
czy korzystają na tym czy nie. Naszym 
zdaniem korzyści są i to duże, mimo iż 
stylowo gra nie zyskuje. Ale zyskuje na 
szybkości. Automatycznie wzmacnia się 
serwis. Automatycznie dąży się do siot- 
ki, bo uchwycenie tam piłki pachnie bez 
apelacyjnym jej skończeniem.

Kort jest, jak to się mówi „sztywny". 
To znacz — męczy nogi. Niewątpli­
wie. Przy startach i zatrzymaniach, 
przy nawrotach inną jest zupełnie tech­
nika procy nóg, wysiłek mięśni ciała — 
powiedzielibyśmy bardziej są one wyczer

kryty kort na Bielanach
Pierwszy turniej rozpoczął się w AWF
pujące, czasem aż ryzykowne. Ale ten 

właśnie trudny start, trudne nawroty 
wzmacniają mięśnie, Stanowią niewąt­
pliwie cenną zaprawę, po której teraz 
bolą kości, a od „piekielnego" serwisu 
— ręce, ale jutro, za tydzień przestaną, 
wzmocnione o dzisiejsze gry turniejowe, 
dobrze przygotowane do spotkań na kor 
tach ziemnych.

BEZ PIĄTKA
Turniej Jest ciekowy, choć nie wszys­

cy zaproszeni się nań stawili. Nie wie­
my np. dlaczego nie grają Ksawery Tło- 
czyński i Bratek? J. Piątek nie może, 
bo jest nadal na rekonwalescencji w Za 
koponem, Henryk Skonecki przebył

nikiem... wody sodowej, która, Jak wia­
domo, uderza do głowy.

CHYTROWSKI — RADZIO
We wtorek niezwykle zacięty poje­

dynek stoczyli Chytrowski z Radziem (w 
ćwierćfinale). Tym razem zatriumfowa­
ła jeszcze raz rutyna Ślązaka, choć 
Radzio był o krok od zwycięstwa. Gra 
stała na dobrym poziomie.

Młodzi Slązocy Sebrala I Kulawik 
tym razem wypadli nieco słabiej. Do­
brze dawał sobie radę Noumcwicz — 
ale musi wybrać między tenisem a ping- 
pongiem.

Niewątpliwą niespodzianką było zwy­
cięstwo w deblu pory poznańskiej Fra­
szewski, Kramer nad parą Bełdowski, 
Buchaiik.

W. Skonecki grał w pornedziołek i 
wtorek jokbyśmy powiedzieli „oszczęd­
nie". Kondycję ma dobrą. Niezłą formę. 
Miłą niespodziankę zademonstrował 
Hebda, który zupełnie gładko pokonał 
Buchalika. Chytrowski równy, opanowa­
ny, Olejniszyn wycofał się po pierw­
szym dniu wskutek silnego bólu ręki.

S. Gostomski

A oto wyniki z poniedziałku I wtorku.
Turniej młodzieży: Kramer — Kulawik 

6:2, Wawrzyńezak — Wilczek 6:1, 7:5, Nau- 
mowicz — Ditrich 6:1, 6:2.

Turniej ogólny: W. Skonecki — Sebrala 
6:1, 6:3, Tomaszewski (Pozn.) — Jelonek 
10:8, 6:2, Buchalłk — Llcls 6:4, 6:4, Hebda— 
Fraszewski 6:1/ 6:1, Chytrowski — Kwiatek 
6:4, 6:5, Radzio — Celiński 6:3, 6:1, Kra­
mer — Piotrowski 6:1, 6:4, Olejnlszyn — 
Kramer 6:5, 6:2, Skonecki - Tomaszewski 
6:3, 7:5, Hebda - Buchalłk 6:3, 6:3, Chy­
trowski - Radzio 6:4, 5:7, 8:6.

chwilową niedyspozycję, Niestrój Jest w 
szpitalu po przebytej operacji wyrostka 
robaczkowego. Młodzież dopisała bez 
zastrzeżeń.

Turniej rozegrano w dwóch konku­
rencjach — ogólnej (kadra seniorów i 
juniorów), młodzieżowej (roczniki 1930, 
1931, 1932).

Przed wyścigiem Trybuny Ludu i Rudelio Prsva

Ha konferencji w Cieszynie
ustalono szczegóły organizacyjne Wyścigu Pokoju

CIESZYNIE (CSR) odbyła Się 
przed kilku dniami konfe­

rencja przed Wyścigiem Pokoju 
organizowanym dorocznie przez re­
dakcje Trybuny Ludu i Rudeho Pra 
va. W konferencji wzięli udział ze 
strony CSR przedstawiciele Państw. 
Urzędu WF i sekcji Kolarskiej So­
koła, a ze strony Polski — przedsta­
wiciele red. Trybuny Ludu, GKKF 
i Sekcji Kolarskiej GKKF.

Tematem konferencji było omówię 
nie spraw technicznych, sportowych 
i organizacyjnych IV Wyścigu Poko 
ju Praga — Warszawa.

W dotychczasowym regulaminie 
wyścigu zaszła pewne zmiana: nie 
będzie bonifikaty 1 min. dla zwy­
cięzcy etapowego w klasyfikacji ze­
społowej, utrzymano natomiast tę 
bonifikatę w klasyfikacji indywidual 
nej. Pozostawiono jak dotychczas 
liczbę składu poszczególnych dru­
żyn reprezentacyjnych, tzn. 6 za­
wodników, z tym, że w klasyfikacji 
zespołowej brany jest pod uwagę 
czas trzech pierwszych z każdej dru 
żyny na mecie.

Ustalono, że w wyścigu będą trzy 
punkty żywnościowe, każdy nie bli­
żej niż 120 km od startu poszczegól­
nego etapu. Na punkcie żywnościo­
wym będą obecni tylko trenerzy po 
szczególnych zespołów; osoby towa­
rzyszące wyścigowi jak również i 
organizatorzy nie mają prawa pozo-, 
stawać ną punkcie żywnościowym.

W skład komisji sędziowskiej wy­
ścigu wejdzie trzech przedstawicieli 
Polski i czterech — CSR. Sędzią 
głównym' będzie Czechosłowak. Ta­
bor samochodowy dają Czeęhosłowa 
cy w liczbie 31 lyozów, nadto będą 
cztery samochody polskie.

1LOSC osób towarzyszących wy 
ścigowi ze strony CSR łącznie z 

kolarzami wyniesie 79, ze strony Pol 
ski — 43.

lak zapaśnicy ZSRR
uczyli kolegów węgierskich

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

'BUDAPESZT, 18 marca

RZYJAZD radzieckich zapaśni­
ków wywołał w Budapeszcie wiel 

kie zainteresowanie. Z niecierpliwością 
oczekiwano spotkania mistrzów świata 
i Europy. Wszak w drużynie radziec­
kiej występuje znany w Budapeszcie 
Maruszkin, akademicki mistrz świata, 
oraz dwóch mistrzów Europy — Bie-

Spotkanie w muszej miało przebieg 
wyrównany. Nieszczęśliwy upadek

| kwietnia w miejscowości Znojno na 
Morawach lub koło Karlovych Va- 
rów.

W dniu 20 bm. powołano w 
Warszawie Komitet Organizacyjny 
wyścigu, składający się z kilku sek 
cji. Od dłuższego już czasu prace 
przygotowawcze prowadzi sekre­
tariat wyścigu. Powołano komite­
ty etapowe w Katowicach, Wroc­
ławiu i Łodzi. W najbliższych 
dniach nastąpi objazd trasy wyści­
gu na ziemiach polskich.
Przygotowano projekt plakatu i 

programu wyścigu. Od 15 kwietnia 
w większych ośrodkach, przez któ­
re będfie przebiegała trasa wyścigu, 
wyświetlane będą filmy z wyścigu 
Warszawa — Praga w 1950 r.

Goście zagraniczni pozostaną w | 
Polsce do 14 maja włącznie. Ko­
larze wezmą udział w dniu 13 
maja w wyścigu organizowanym 
przez ZS Gwardia. Możliwy jest 
start kolarzy czechosłowackich w 
wyścigu organizowanym przez ZS 
Ogniwo w Lublinie.
Pewnej zmianie uległa trasa. IV 

etap wyścigu będzie miał metę w 
Ostrawie, skąd po jednodniowym 
odpoczynku wszyscy uczestnicy bę­
dą przewiezieni samochodami do 
Cieszyna. Tutaj po odprawie celnej 
i paszportowej nastąpi start do V 
etapu do Katowic.

W Ostrawie kolarze wezmą udział 
w manifestacji z okazji rocznicy wy 
zwolenia miasta przez Armię Ra­
dziecką. . . - -

Wyścigowi będą towarzyszyli tłu­
macze dla poszczególnych drużyn 
zagranicznych.

Na terenie CSR i Polski drużyny 
zagraniczne będą gośćmi poszczegól 
nych zakładów pracy.

W celu skoordynowania pracy ko­
mitetów organizacyjnych Polski i 
CSR, od dnia 15 kwietnia przedsta­
wiciel Polski będzie przebywał w 
CSR, a od 25 kwietnia — przedsta­
wiciel CSR w Polsce.

W zakresie propagandowym Cze 
chosłowacy przygotowują plakat 
wyścigu, znaczek pamiątkowy i bro 
szurę propagandową o wyścigu- W 
szkołach i zakładach pracy będą 
wyświetlane filmy z poprzednich 
wyścigów. Po zakończeniu wyści­
gu Czechosłowacy ofiarują wszy­
stkim uczestnikom wyścigu pa­
miątkowy serwis fotograficzny.

KOLARZE polscy otrzymali za­
proszenie na wspólny obóz 
kondycyjny z zawodnikami CSR. 

Obóz odbędzie sdę w dniach 15—25 Ł W.

WCIĄGU mej biografii 
uprawiałam tylko dwa 
sporty, — nie licząc 

we wczesnym dzieciństwie 
rzeczowo rozumianej pedago­
gicznie gimnastyki, której 
zawdzięczam to, że przez ca­
łe życie przewracając się, ro­
bię to zawsze bez żadnej szko 
dy dla zdrowia.

Te dwa sporty były to łyż­
wy i koń. .

Z ogrodzonych miejskich 
torów ślizganie przeniosło 
się w „teren". Szło mianowi­
cie o rozległe, zalane woda­
mi w jesieni i zamarzające zi 
mą łąki wołomińskie, ścielące 
się u stóp wzgórza, na któ­
rym stał wtedy jeden taki 
„dom nad łąkami".

Nikt z tych przestrzeni nie 
zesuwał szuflami śniegu, gdy 
spadł, nie było tam też żad-

łow i Kotkas. Węgrzy także mogą słę Wartaniana przypieczętował jego po- 
poszczycić mistrzem Europy — Ben- 
czem, a nawet mistrzem świata Galem. 
Mistrz olimpijski wagi ciężkiej Bobis 
zmuszony był zrezygnować z zapasów, 
gdyż podczas jednego z ostatnich tre­
ningów, doznał złamania żebra.

raźkę. Lekarze nie zezwolili na dalsze 
prowadzenie walki.

Kogucia przyniosła niespodziankę 
dużego kalibru. Po błyskawicznej ak­
cji szybkiego i młodziutkiego Terjana, 
zbyt pewny siebie mistrz Europy Ben 
cze, już w pierwszej minucie przegrał 
przez tusz.

Piórkowiec Punkin okazał się jed- 
dnym z najlepszych w drużynie ra­
dzieckiej. Sipos był zupełnie cofnięty 
do defensywy, nie mogąc sobie pora­
dzić z szybkim i świetnym technicznie 
przeciwnikiem.

Lekka przyniosła drugie rozczaro­
wanie dla węgierskiej publiczności. 
Mistrz świata Gal ani przez chwilę nie 
był groźny dla Jaltirjana. Rozpaczli­
wie bronił się, rażąc brakiem szybko­
ści. Wielkiej rutynie i ambicji może 
zawdzięczać porażkę na punkty. Jalti- 
rjan od początku do końca nadawał 
ton walce.

Walka Maruszkina z Szilvassim by 
ła bęrdzo zacięta. Znają się: oni^ je­
szcze" ód czasów akademickich mir 
strzostw świata w Budapeszcie, kiedy 
zawodnik radziecki, dzięki pokonaniu 
na punkty Węgra, zdobył tytuł mi­
strza światą. I tym razem walka mia­
ła charakter wyrównany i dopiero osta 
tnie minuty, w których Maruszkin wy­
kazywał więcej inicjatywy, zadecydo­
wały o jego zwycięstwie.

NAJPIĘKNIEJSZA WALKA
W średniej młody Gurics sprawił 

największą niespodziankę. Walczył z 
renomowanym mistrzem Europy Bieło- 
wem, jak równy z równym i ostatecz­
nie uległ minimalnie na punkty. To by­
ła najpiękniejsza walka wieczoru.

Walka w półciężkiej rozpoczęła się 
od ataków znakomitego Kovacsa, Wy 
dawało się, źe nic już nie zdoła wy­
rwać zwycięstwa z rąk Węgra. Nagle w 
8 min. Czihladze błyskawicznym saltem 
rzuca przeciwnika na matę, aby za 
chwilę, po przełamaniu mostu, położyć 
go na łopatki. To był najbardziej nie 
spodziewany tusz z całego spotkania.

Kotkas w ciężkiej od pierwszej chwi 
li atakuje niebezpiecznie Soltesza. 
Tusz wisi w powietrzu. Soltesz nie 
jest w stanie nic zrobić cięższemu od 
siebie, a zarazem o wiele szybszemu 
przeciwnikowi. Istotnie w 5 minucie 
po przerzucie przez biodro, Kotkas kła 
dzie Soltesza na łopatki.

Zapaśnicy radzieccy zaimponowali 
nie tylko doskonałym przygotowaniem 
technicznym, ale wykazali zadziwiają 
cą wielostronność.

W. Wieromief

PRZEWIDUJE Się okolicznościo­
wy datownik pocztowy wyści­

gu, nadto ruchome ambulanse pocz­
towe na starcie i mecie poszczegól­
nych etapów.

Na metach projektuje się zorgani­
zowanie kiermaszu książkowego Try 
buny Ludu oraz festynów ludowych.

Kolarze czechosłowaccy, którzy 
dotychczas trenowali się indywidual 
nie, zgromadzeni będą ód 1 kwietnia 
na obozie treningowo-kondycyjnym 
w liczbie 20 zawodników, w tym 5 
najlepszych juniorów.

W skład kadry seniorów wcho­
dzą: Bohdan, Fryc, Knezourek, 
Krejcu, Nesi, Ondracek, Peric, Pu- 
klicky, Ruzicka, Skorepa, Svobo- 
da, Sramek, Vesely, Veverka i Za 
bensky.
Kolarze węgierscy, którzy pilnie 

przygotowują się do wyścigu Fra- 
ga — Warszawa, startowali ostatnio 
w wyścigu dookoła Balatonu na dy 
stansie 150 km. Zwyciężył Kiss — 
4:09,22, 2) Rip, 3) Kis-Dala, 4) Otvós, 
7) Sere, 8) Kertesz G.

Zwycięstwa
Oljcszewa i Jarmolenko 
w mislrroslwnch ZSRR

W Złotouście w górach Uralu zakoń­
czyły się mistrzostwa narciarskie ZSRR. 
W biegu na 5 km kobiet tytuł mistrzy­
ni zdobyła po raz trzeci Jarmolenko (Ja 
rosław) w czasie 20:14. Drugie miej­
sce zajęła zasłużona mistrzyni sportu 
Bołotowa (Moskwa).

Bieg na 30 km wygrał Oljaszew (Mo­
skwa) w doskonałym czasie 1:49:30. 
Drugi — Czernow (Moskwa).

Maraton narciarski zakończył się 
sukcesem Wołodina (Moskwa), który 
przebył dystans 50 km w 3:55:05.

W punktacji zespołowej zwyciężyła 
Moskwa przed reprezentacją RSFRR. 

nej z orkiestr, które przygrf*  
wały zwykle w ówczesnej Do 
linie Szwajcarskiej albo na 
ulicy Składowej. Niekiedy tyl 
ko z góry, z dalekich otwar­
tych na mróz okien małego 
saloniku dochodziły dźwięki 
granych dla nas walców 
Straussa. Tańczyłyśmy w ich 
takt za pomocą krótkich „ho 
lendrów" w przód i w tył, uno 
sząc się przy tym jak najwy­
żej na czubkach łyżew przy 
końcu każdego taktu.

Po powrocie do miasta ma­
łe tory nie wabiły nas po tam­
tych łąkowych przestwo­
rzach. I tak ślizgawka poszła 
w zapomnienie.

Koń także zaczął się od 
dzieciństwa. Począwszy od 
ogromnego siwka, na którego 
rozległy grzbiet wsadzano 
mnie jeszcze w feodalnej, 
zresztą dzierżawionej, Łubie- 
nicy, aż do ostatniego konia 
mego życia Pomidora, w ,ido- 
mu nad łąkami" — nie omi­
jałam żadnej sposobności 
wszelkich jazd. W Tworyczo- 
wie (także dzierżawa!) powo­
ziłam kucykami, w Wołominie 
— dziś przeobrażonym w mia­
sto —• wywróciłam wóz drabi 
niasty z całym towarzystwem, 
zmierzającym na podwieczo­
rek do lasu. W Tworyczowie 
chętnie chodziłam na pastwi­
ska i wdrapywałam się na pa 
sące konie, by na oklep wra­
cać z nimi do stajni, zdana 
na wszelkie ich protesty i 
nieuprzejmości. Pominę mil­
czeniem, ile razy spadlam z 
konia, bo to do rzeczy nie na­
leży. Zwłaszcza, źe wyszło mi 
tylko na zdrowie.

W późniejszych latach już 
rozsądniej traktowałam tę 
sprawę. Wyjeżdżałam na sio­
dle w piękne lubelskie okoli­
ce Szczebrzeszyna, obserwu­
jąc prawidła jazdy i porozu­
miewając się z koniem na mo 
cy ustalonych zasad jeździec­
kiego konwenansu. Jeździłam 
zawsze bez styka i w wierz­
chowcu szanowałam jego draż 
liwość i wrodzone poczucie 
honoru.

Pomidor jednak byL jedy- 
riyHi ' kórtiełn, którege^ftiiałam 
na własność. Kupiłam go z ho 
norarium za powieść „Ro­
mans Teresy Hennert", a 
sprzedałam w niespełna rok 
później, nie mogąc zapewnić 
mu odpowiedniej stopy życio­
wej. W tej samej powieści 
umieściłam też dokładny opis 
ówczesnych „konkursów hip­
picznych", Brałam w nich 
udział niestety jedynie w cha­
rakterze widza, nie mogąc się 
wykazać żadną poważniejszą 
umiejętnością w zakresie bra­
nia przeszkód. Niekiedy tylko 
uczestniczyłam w skokach 
przez rów — uczestniczyłam 
raczej biernie, zdając się w 
tym częściej na decyzję koma, 
niż własną.

Prawie nigdy natomiast nie 
pociągały mnie wyścigi, nie 
znana mi też jest związana z 
nimi pasja sportowa. Po dziś 
dzień przedmiotem mej wier­
nej sympatii i podziwu jest ra 
czej sam koń — jego uroda, 
jego charakter, a także jego 
los. Zdumiewa mię jego cier­
pliwość, gdy jest bity niespra 
wiedliwie, podziwiam jego mil 
czenie wobec uwłaczających 
godności jego słów, które sły 
szy od woźniców, jego łagod­
ność i zrozumienie wobec na­
rzucanych mu zadań, które 
nieraz przechodzą jego siły, 
skracając mu życie i tak nie 
długie, skoro lat dwadzieścia 
uchodzi u konia za wiek po­
ważny.

Wszystko zdaje się świad­
czyć o tym, że wkrótce nadej 
dzie czas gdy znikną' wozy 
ciężarowe i konne dorożki, 
ustępując miejsca motorom. 
Umęczone konie od pługa za­
stąpi traktor. Ale zostanie 
koń jako wyrozumiały przy­
jaciel człowieka, starający się 
wniknąć w jego zamiary, od­
gadywać jego chęci, służący 
mu swą siłą, zręcznością i 
urodą.

Po zniszczeniu i poniewier 
ce wojennej koń bierze na no 
wo udział w zawodach i wy­
ścigach. Ale nie jak dawniej, 
w ramach sportu wielkopań- 
skiego. Ostatnio w coraz licz­
niejszych ludowych zespołach 
sportowych powstają druży­
ny jeździeckie.
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Decydujący mecz koszykarek
AZS W-wa i Spójnia W-wa wałcza 

• tytuł mistrza Polski

Twórcza myśl motorzystów
wynikłem pozytywnej pracy na Kalatówkach

na dobrym poziomie, szlachetnej 
wałki
Mecz ten, który prowadzić będą 

sędziowie Czmoch i Ujma (obaj z 
W-wy) zamknie definitywnie roz­
grywki ligowe koszykarek, w któ­
rych obie drużyny osiągnęły tę sa­
mą ilość punktów — w wyniku cze­
go zaszła konieczność rozegrania 
między nimi trzeciego spotkania.

JAK DOSZŁO BO DECYDUJĄCEJ 
ROZGRYWKI

Droga do tej decydującej rozgryw 
ki, jaką mistrz (AZS) i wicemistrz 
Polski na 1950 r. (Spójnia) przeszły 
W spotkaniach ligowych nie była, 
łatwa. Oprócz ciężkich meczy mię­
dzy sobą (w I rundzie wygrało AZS, 
w U Spójnia), poważnymi przeciw­
nikami <fia obu pretendentów do ty 
■iłu były spotkania z Kolejarzem 
,7-wa 1 z Gwardią Kraków (dwie 
pozostałe drużyny ligowe Spójnia 
Gdańsk i Włókniarz Łódź nie na­
stręczyły tej czwórce żadnych kło­
potów).

Spójnia potknęła się też już w 
pierwszym ligowym meczu na Kole­
jarzu, AZS natomiast uległo w I 
randzie Gwardii w Krakowie. O- 
prócz tego AZS musiało rozegrać je 
szcze jedno ciężkie dodatkowe spot­
kanie z Kolejarzem, gdyż "zwycię­
stwo jego w II rundzie nad tą dru­
żyną zostało przez PZKSS unieważ­
nione.

Niewątpliwie więc AZS miało 
ciężką drogę do czwartkowego spot­
kania tym bardziej, że w przekroju 
wszystkich spotkań ligowych wyka­
zało na ogół słabszą formę od Spój­
ni, e więc i zwycięstwa przychodziły 
mu trudniej.

Obie drużyny wykazały ostatnio

PLUSY I MINUSY OBU DRUŻYN
Szanse obu drużyn są mniej wię­

cej równe, z lekką przewagą Spójni 
bardziej dojrzałej, lepiej się rozu­
miejącej, posiadającej bardziej od 
AZS wyrówhane koszykarki.

Nie znaczy to jednak wcale, aby 
te elementy miały przeważyć szalę 
zwycięstwa. AZS dla-odmiany jest 
drużyną młodszą, a pnaez to bar­
dziej żywiołową.

Przy dobrym wyszkoleniu taktycz 
nym i technicznym obu drużyn de­
cydującą rolę odegrać muszą: kondy 
cja, odporność nerwowa i lepsza te­
go dnia dyspozycja strzałowa.

Również nie bez znaczenia będzie 
która z drużyn popełni mniej prze­
winień osobistych (fauli). Zejście 
bowiem za 4 osobiste którejkolwiek 
z zawodniczek pierwszej piątki stwa 
rza dla drugiej strony większe wi­
doki na zwycięstwo.

Pod tym ostatnim względem’ Spój 
nia ma przewagę jednej zawodnicz­
ki, gdyż w pierwszej jej piątce o- 
prócz Pachlowej, Wojewódzkiej, Ro 
gowskiej i Parszniak może z powo­
dzeniem grać albo Dziak albo Ko­
walczyk, podczas gdy AZS dla za­
stąpienia Gruszczyńskiej, Wojtyrow 
skiej, Czapkówny, Węgrzynowicz i 
Dziadkiewicz nie ma pełnowartościo 
wej koszykarki.

Rezerwy Spójni to Sieniawsk®, Ur­
ban, Ratajczak i Cherynowska, AZS 
— Krawczyk, Romanówna, Deręgow 
ska, Rossak i Lewandowska.

SPÓJNIA — AZS 9:4 OD 1948 R,
Dotychczasowe spotkania AZS i 

Spójni, mniej więcej w tych samych 
składach co obecnie, datują się od 
1948 roku.

Nowiny hokejoue

Turniej 4 miast
może odbyć się w święta

Ostatnią większą imprezą kończące­
go się już sezonu hokejowego 1950/51 
miał być według jednolitego kalenda­
rzyka imprez GKKF międzymiastowy 
turniej Warszawa, Kraków, Pomorze i 
Śląsk.

Wyjazd hokeistów CWKS do ZSRR 
pokrzyżował te plany i zmusił PZHL 
do zmiany terminu i odłożenia tej bar 
dzo atrakcyjnej imprezy — aż do cza­
su powrotu drużyny wojskowych, gdyż 
bez ich udziału turniej niewątpliwie 
straciłby na atrakcyjności.

Mimo braku czołowych hokeistów 
CWKS oraz kilku graczy krynickich— 
turniej należałoby jednak zorganizo- 
wać. W czasie ich nieobecności stałby 
się on rewią młodszych i słabszych 
graczy, którzy w ciężkich bojach tego­
rocznych mistrzostw zimowych nie za­
wsze mieli okazję wykazać swych mo- 
żłłwości, gdyż obawa kierowników 
drużyn o miejsce oraz stawka spotka­
nia miały decydujący wpływ przy u- 
stałaniu składów drużyn.

Z drugiej strony od czasu 11-dnio­
wego „maratonu" katowickiego nic w 
hokeju się nie dzieje. Nie słyszymy o 
żadnych towarzyskich spotkaniach — 
hokeiści, jak widać z tego, zawiesili 
już łyżwy na kołku i zapadli stanow­
czo zbyt wcześnie w sen letni. Brak 
lodu w większej części kraju tylko 
częściowo usprawiedliwia tę bezczyn­
ność, gdyż na początku Mezonu Torkat 
roił się od drużyn, a niebywała frek­
wencja trenujących zmuszała jego kie­
rownictwo do ekwilibrystyki w usta­
laniu godzin treningowych.

Obecnie, nawet na Śląsku nic się nie 
dzieje i poza juniorami śląskimi tafla 
lodowa Torkatu nie widzi prawie zu­
pełnie innych hokejstów?

W tym stanie rzeczy turniej czterech 
miast niewątpliwie obudziłby śpią­
cych rycerzy hokejowych. Z drugiej 
strony wyraźne ocieplenie wzrastają­
ce z dnia na dzień uniemożliwia roze­
granie tego turnieju w późniejszym 
terminie, a ambicją naszych hokeistów 
i ich władz zwierzchnich powinno być 
przecież wykonanie nakreślonego pla­
nu pracy, którego jednym z członów 
jest właśnie turniej 4 Miast. Nadcho­
dzące święta stwarzają najlepszą oka­
zję do jego rozegrania.

★

— Gansińca i Polesia — członków ka 
dry narodowej, którzy w czasie tego­
rocznych finałów Zimowych Mi­
strzostw Polski Zrzeszeń Sportowych 
zostali ukarani wykluczeniem z gry aż 
do końca spotkania.

Pierwszy z nich za krytyk"? i obra­
zę sędziów, zaś drugi za rozmyślne u- 
derzenie zawodnika kijem, które spo­
wodowało ciężkie uszkodzenie ciała. 
Obaj ci zawodnicy zostali w myśl prze 
pisów automatycznie zawieszeni, a 
sprawa ich znajdzie epilog na najbliż­
szym posiedzeniu zarządu PZHL, któ­
ry zadecyduje o ostatecznym wymia­
rze kar.

W związku z przygotowywaną przez 
GKKF akcją weryfikacyjną kadry tre­
nerskiej Wydział Wyszkolenia PZHL 
wytypował następujących kandydatów 
— jako członków swej kadry: Antu- 
szewicz, Csorich, Czyżewski, Kasprzy­
cki, Król, Michalik, Osmański, Rybic­
ki, Woikowski i Zarzycki.

Łyżwiarze 
na jeziorach 
Mazurskich

Związkowa Komisja Sportowa PZHL 
obradowała ostatnio nad sprawą uka­

rania czołowych zawodników Górnika szym zakresie.

zwyżkę formy, która w zasadzie po 
winna osiągnąć swój punkt kulmi­
nacyjny w nadchodzącym meczu.

Na 13 rozegranych spotkań Spój 
nia zwytńężyła 9 razy, AZS zaled­
wie cztery.

Chronologicznie wyniki tych spot­
kań przedstawiają się następująco:

1948 r. Spójnia — AZS 21:17 i 
23:17 (w mistrzostwach stolicy) oraz 
Spójnia — AZS 31:12 w finałach mi 
strzostw Polski.

1949 r. Spójnia — AZS 25:26 i 
19:18 (mistrz W-wy) i Spójnia — 
AZS 24:22 (spotk. towarzyskie).

1950 r. Spójnia — AZS 39:24 i 
42:24 (mistrz. W-wy), Spójnia — 
AZS 34:28 (spotk. towarz.), Sęójnia 
— AZS 35:41 w finałach mistrzostw 
Polski, po którym to meczu AZS 
zdobył przed Spójnią tytuł mistrzów 
ski oraz Spójnia — AZS 42:43 w o- 
kręgowych rozgrywkach o Puchar 
PZKSS.

1951 r. (liga) Spójnia — AZS 26:28 
i 34:23.

Siolkarld olfzymujei 
dodatnią ocenę

TEGOROCZNE finały rozgrywek o 
puchar PZKSS w piłce siotkowej 

drużyn kobiecych, rozegrane w ub. pią­
tek, sobotę i niedzielę w Bielsku były 
doskonałym przeglądem większości kad­
ry kobiecej. Wykozoły one nienajgor­
szą formę czołowych zawodniczek oraz 
niedotrenowanie zespołów jako całości.

Zdobywca pucharu, Spójnia warszaw­
ska była najrówniejszą drużyną rozgry­
wek, co w głównej mierze przyczyniło 
się do Jej wygranej. Z jej trzech ścina­
jących słabsza, niż zwykle była Woje­
wódzka, English wykazała poprawę w 
obronie, młoda Gozdonówna nie zawio­
dło pokładanych nadziei.

Mistrz Polski z ub. roku, Chemia 
Łódź, która zajęła w Bielsku drugie 
miejsce, to jedynie Zakrzewska o dosko­
nałej technice 1 worunkoch fizycznych, 
przy absolutnym braku kondycji i zdy­
scyplinowania.

No trzecim miejscu niespodziewanie 
znolozła się drużyna AZS Warszawa, 
oparta na dwu reprezentantkach Polski: 
Gruszczyńskiej i Szczawińskiej, które 
całkowicie spełniły swoje zadonie, wy- 
kozując znaczną poprawę, przede 
wszystkim w ścięciach.

Teoretycznie najrówniejsza drużyna 
Kolejarz Gdańsk posiadająca aż cztery 
zawodniczki kadry narodowej, zawiodła. 
Niedopisoły szczególnie Pogorzelska i 
Kurtzowa, choć ta ostatnia poprawiała 
się z każdym spotkaniem. Na dobrym 
poziomie zagrały Tomaszewska oraz 
Welsyng.

*

Łyżwiarze figurowi w jeździe szyb­
kiej odbyli w Giżycku 6-dniowy obóz, 
który miał na celu zunifikowanie me­
tod treningu. Niemczykówna, która by 
ła na treningu w Zw. Radzieckim po­
dzieliła się z uczestnikami obozu swy 
mi spostrzeżeniami, dotyczącymi meto 
dy treningu i stylu jazdy szybkiej.

Korzystając z dobrych warunków 
lodowych na Jeziorach Mazurskich, 
łyżwiarze w jeździe szybkiej odbyli 
zawody, W biegu na 5.000 m na pro­
stej i przy silnym wietrze Janusz Kai 
barczyk osiągnął czas 8:30, Tkaczyk 
— 8:45 i Kazimierz Kalbarczyk — 
8:50.

Oprócz jazdy na łyżwach, zawodni­
cy wykorzystywali wolny czas na tre 
ningi na bojerach.

Jeziora Mazurskie okazały się do­
brym terenem do łyżwiarstwa i Sekcja 
Łyżwiarska GKKF zamierza w przy­
szłym sezonie wykorzystać je w więk-

PRZED ZAWODAMI biegacze mieli 
stracha przed biegiem zjazdowym, z ja 
zdowcy zaś jeszcze większego przed 
biegiem płaskim. W rozmowie z nimi 
dowiedziałam się, że najbardziej pod­
nosi ich na duchu wizja punktów od­
żywczych — wiadomo, lepiej gonić, 
gdy na człowieka czekają pomarańcze.

Pewien zjazdowiec, urodzony góral, 
mówił tak: „doszedłbym se do punktu, 
pojadł trochę, a potem tobyk sie pu- 
ściel w ten śtraśliwy śpacyr... bo „le­
cieć" przecie nie umiem".

W BIEGU PŁASKIM KrzVtowski 
„wkosił" Kwapieniowi, mistrzowi Pol­
ski w biegach, 4 minuty. Powodem te­
go naturalnie oprócz ambicji Daniela, 
było zajście słońca za chmury. Na tra­
sie zaczęło lodzić i zawodnicy z póź­
niejszymi numerami dotarli się do sta­
rej, nośnej warstwy; stąd też ich lep­
sze czasy.

Dziedzic i Kwapień mieli wczesne 
numery i choć Kwapień „skwapliwie" 
doszedł Stefana, obydwu zgubiło tym 
razem nie „silne tempo", lecz... „bar­
dzo tępo"...

IV biegu tym popełniono błąd... psy­
chologiczny. Pętlę trasy tak poprowa­
dzono, że finisz znajdował się 2 kilo­
metry za trybunami, na których była 
publiczność mocno dopingująca zawód 
ników. Już się niby było na mecie, a 
tu jeszcze nie koniec. Nie biegacze, 
specjaliści od innych konkurencji, po 
biegu skarżyli się, że pomimo wszyst­
ko lepiej byłoby biec, mając metę 
przed sobą. Takie ułożenie ma ich zda­
niem tę przewagę, że na finiszu meta 
przybliża się, zamiast oddalać...

Na tę okoliczność indagowałam bie­
gaczy — specjalistów, ale podobno im 
to nie przeszkadza. Moje wątpliwości 
rozwiał dopiero góralski „fiakier", któ 
ry stojąc obok, słyszał rozmowę:

— Zmachanemu koniowi — powie-

PRZED kilku dniami do motoro­
wej kadry narodowej, która 
przebywa na obozie na Kalatów­

kach, przyjechali przedstawiciele za 
rządu PZMot. w składzie: wiceprze­
wodniczący zarządu Aska-nas i Kos 
sowski, gen. sekr. taż. Toruńczyk 
oraz członek zarządu, Marcśaniak. Je 
dnocześnie wizytował obóz radca 
Gutowski, kierownik wydziału szko 
lenia GKKF.

Celem wizyty przedstawicieli za­
rządu PZMot. było nawiązanie 
łączności z kadrą reprezentacyjną 
oraz przeprowadzenie narad robo­
czych z udziałem zawodników co 
do charakteru imprez wyścigowych, 
raidowych i innych, jak również co 
do rodzaju sprzętu.

Tematy do dyskusji zostały poda­
ne na jeden dzień przed naradą ro­
boczą,' aby członkowie kadry mogli 
z nimi gruntownie zapoznać się i 
wspólnie radzić. W czasie ożywio­
nej dyskusji głos zabierali m. Inn.: 
konstruktor wyścigowego motocy­
kla SHL, Jankowski, Żymirski, Mie 
loch, Krzysztof Brun, Dąbrowski, 
Kwiatkowski, mechanik Filipowski, 
Koprowski, Gargul. Wszyscy oni 
wnieśli wiele pożytecznego materia 
łu do dyskusji.

W przekroju turnieju stwierdzić nale­
ży konieczność, przy obecnym rzeczy­
wiście wysokim poziomie gry, posioda- 
nia w każdym zespole co najmniej 
trzech, o najlepiej czterech dobrych ści 
nających, umożliwiających urozmaice­
nie gry oroz ew. odciążenie słabszej w 
ataku zawodniczki. Umożliwi to również 
lepsze mijanie bloku, który uległ we 
wszystkich zespołach znocznej popra­
wie.

B. ambitna gra zespołów, przy wyrów 
nanym jej poziomie uczyniła wszystkie 
rozgrywki nadzwyczaj interesującymi, 
co należycie oceniła publiczność Biel­
ska, przy czym nojwiększą jej sympa­
tią cieszyła się najmłodsza wiekiem 
drużyna turnieju AZS W-wo.

Doskonała organizacja spoczywająca 
w rękach lokolnego Włókniarza z Try­
lem na czele oraz serdeczna opieka, ja­
ką były otoczone zespoły jeszcze bar­
dziej zwiększyły wartość tej ze wszech 
miar udanej imprezy.

R. Wirszyłło

KOSZYKARZE KOLEJARZA POZN. 
ZDOBYLI ODZNAK? SPO

POZNAŃ. Wykonując zobowiązania, pod­
jęte w r. ub. z okazji Święta 22 Lipca br. 
wszyscy zawodnicy drużyny mistrza Pol­
ski w koszykówce — Kolejarz Poznań zdo­
byli odznaki SPO. Odznaki otrzymali: 
Grzechowiak, ■ tarczyński, śmigielski, Maty­
siak, KolaSniewski, Rałkiewicz. Fengler- 
ski. Bajer, Dębicki i Bernard oraz trener 
Patrzykont.

Prawie serio

Obrazki
czwormeczu

dział — łatwiej biec do stajni.
W tym sporze ja osobiście skłaniam 

się na stronę ludu.

z

BIEG ZJAZDOWY odbył stę uroczy 
ście; wszystkim zawodniczkom —Kry­
stynom z okazji imienin odśpiewano 
na starcie „100 lat". Potem chór prze­
dłużając swą działalność, wypuszczał 
zawodniczki na głosy: „pięć... cztery... 
trzy..."

Na starcie biegu pań stoi grupka 
osób; dwóch sędziów, cztery zawod­
niczki czekają na swoją kolej, paru 
przygodnych obserwatorów. Rozmowy 
dotyczą śniegu, który jakoby okropnie 
nie niesie. Wtem w grupę uderza jak 
piorun nieoczekiwana napaść, siejąc 
wokół przestrach i zniszczenie.

Zawodniczka, której wyliczono już 
5... 4... zostaje formalnie wbita w 
śnieg. Sędziowie w baranicach już zsu­
wają się w dół jak dwa worki, podczas 
gdy napastnik łamie drzewce chorąg­
wi startowej i fantazyjnie owinięty 
żółtą płachtą, pomyka w dół za sę-
dziami. Reszta rozpierzcha się i tylkdl Krokwi po
stoper porzucony na śniegu spokojnie 
zaczyna odmierzać sekundy.

Okazuje się, że to tylko próba sma­
rów jednego z zawodników, który po- 
szusowal we mgle z górnego, męskiego 
startu. Najwięcej kłopotu było ze zna­
lezieniem startującej zawodniczki, któ 
rq odkopano jednak w niespełna 2 mi­
nuty.

Wskutek niezróżnicowania kolejno­
ści startów według klas na trasie 
przy częstych wyprzedzaniach miały 
miejsce zderzenia na szczęście nie

Uzgodniono, że najważniejszą for­
mą zawodów motocyklowych są 
raidy i motocressy. Jako najbardziej 
właściwe uznano sformatowanie 
Kwiatkowskiego, że pierwssym wa­
runkiem oszczędności sprzęto jest 
dobrze wyszkolony zawodnik.

Wieloch, mówiąc o oszcsędności 
sprzętu, byl zdania, ie należy skró­
cić trasy i wprowadzać specjalne 
zadania, które by wykazywały kon­
dycję zawodników, co w połącze­
niu z techniką jazdy w trudnym te­
renie dałoby pełną wartość zawod­
nika.

Zwrócono również uwagę, aby 
raidy odbywały się w warunkach 
terenowych, po czym w celu wypo­
czynku trasa wiodłaby drogą o do­
brej nawierzchni, złe drogi bowiem 
niepotrzebnie męczą zawodników i 
niszczą sprzęt.

Przedyskutowano optymalne wa­
runki dla zawodników, startujących 
w imprezach oraz ustalono sposoby 
startowania. Specjalny nacisk poło­
żono na pracę komisji technicznej. 
Zawodnicy sugerowali, aby każdy 
motocykl był dokładnie sprawdzony 
przez komisję i aby w razie uszko­
dzenia poszczególnych części moto­
cykla — dawać punkty karne. W 
ten sposób zawodnicy będą musieli 
bardzo dobrze przygotować sprzęt 
do raidu, a podczas zawodów będą 
starali się oszczędzać go.

RZECZOWE ZOBOWIĄZANIE
Zawodnicy po przedyskutowaniu 

swych możliwości biorąc jako pod­
stawę porównanie wyników na ob­
cych terenach, dożyli zobowiązanie, 
że o ile otrzymają sprzęt — wów­
czas zwyciężą zespołowo na 6-dniów 
oe.

Zobowiązanie to nie jest gołosłow 
ne, bowiem zostało przeprowadzone 
po szczegółowej analizie wyników 
naszych zawodników w CSR w la­
tach 1948 i 1949 oraz na podstawie 
porównania wyników drużynowych 
czechosłowackich, angielskich, wę­
gierskich i włoskich, a więc naszych 
najgroźniejszych przeciwników w te 
go rodzaju imprezach.

Radca Gutowski w dyskusji zwró 
cił uwagę, że mówiąc o wartości 
technicznej sprzętu, nie należy za­
pominać o człowieku, bowiem sport 
jest jednym • ze środków wychowa­
nia nowego, świadomego obywa­
tela. 

MOTOCYKL 350 CCM 
PRODUKCJI KRAJOWEJ

Przedmiotem dyskusji było rów­
nież zagadnienie najbardziej po­
trzebnego w Polsce motocykla po­
za istniejącym już krajowej pro­
dukcji SHL. Jednogłośnie zawodni­
cy postawili wniosek, że należało 
by skonstruować motocykl o pojem 
ności 350 ccm, czterosuw, gómoza- 
worowy. Motocykl tego rodzaju był 
by przeznaczony dla potrzeb gospo 
darki krajowej, natomiast podobny, 
po przekonstruowaniu głowicy, był-

groźne w skutkach. Na trawersie w le- 
sie z powodu wąskiej trasy wyprze­
dzanie płużącego zawodnika wymaga 
wielkiej zręczności, odwagi i psycho­
logicznego podejścia. Dowiedziałam 
się od specjalistów, że najgorsze wy- 

| niki daje łagodna perswazja.
' Miranowski, jadąc „w kucki" na du 
żym gazie ryczał wielkim głosem na 
pomykającego przed nim Podeszwę. 
W końcu na „eso" zapeklowal się w 
niego z taką silą, że złączeni w brat­
nim uścisku skotłowali ze 30 metrów 
razem z wyższej buli na sam dół.

Jaś Miranowski opowiadał nam po­
tem tak: „com se go podsunął pod 
plecy, to mi się znowu w dół obsuwał 
i w nogach zakotwiczał, aż wreszcie 
złapałem go tak, że puściłem dopiero, 
aż wszystko na dobre na dole stanę­
ło". Zwykłą w takich wypadkach wy­
mianę grzeczności udaremnił pośpiech 
spowodowany bliskością mety.

W SLALOMIE, w czasie drugiego 
przejazdu, ku utrapieniu zawodników, 
porobiły się okropne bandy. Widać je­
dnak było, jak niektórym to służy. Na 
przykład Popieluch pochylał się w wi 
rażach, jak bobslej sunąc szybko i pe-

ZE SKOKAMI była gorsza sprawa. 
Niektórzy zawodnicy znaleźli się na 
~ ' raz pierwszy. Krokiew jest 
bardzo powietrzna, co stwarza takie 
uczucie, że spadnie się aż gdzieś hen 
na Krupówki lub co najmniej na sta­
dion. W każdym razie, gdy śmierć jest 
już zupełnie pewna — następuje lądo­
wanie. Niektórzy marzyli tylko o tym, 
ażeby ustać, przy 'upadku bowiem na 
zaskoku kotłuje niemiłosiernie.

Jeden z debiutujących skoczków 
ustal skok 16-metrowy i tak się zdzi­
wił, że to już po wszystkim, że... na­
tychmiast usiadł.

KRYSTYNA PROGULSKA

by przeznaczony dla celów sporto­
wych, uzyskując największe szyb­
kości.

Narada robocza na Kalatówkach 
dotyczyła nie tylko zawodników. 
Miała ona również duże znaczenie 
dla zarządu PZMot., który korzysta 
z każdej okazji, aby w swej pracy 
nie odrywać się od rzesz zawodni­
ków i w ten sposób wspólnie z nimi 
ustalić linię programową PZMot.

Narada robocza miała szczególnie 
ważne znaczenie, bowiem 1 kwiet­
nia odbędzie się walne zebranie 
PZMot., na którym przedyskutowa­
ne na komisji sportowej dezydera­
ty zawodników znajdą odpowiedni

SŁUSZNE ŻĄDANIA
W części dotyczącej racjonalizator 

stwa i amatorskiej myśli konstruk­
cyjnej, zawodnicy wysunęli słuszne- 
żądania, dotyczące zmiany regułami 
nu konkursu ogłoszonego przez 
PZMot. na budowę samochodzików 
małolitrażowych i motocykli wyści­
gowych.

Uważają oni, że konkurs powi­
nien być podzielony na dwie czę­
ści. Jedna dotyczyłaby tylko pomy­
słów bez wykonania modeli, nato­
miast druga — modeli, nie ograni­
czając myśli konstruktorskiej, do­
zwalając udział 3 i 4-kołowców, 
oraz stawiając jako naczelne zada­
nie konkursu kwestię ekonomii, co 
było pominięte w regulaminie.

Zasadniczym hasłem konkursu po 
winno być:. samochody, jak najtań­
szym kosztem. Niski koszt budowy 
powinien być specjalnie premiowa­
ny, natomiast różne specjalne wy­
magania komisji sędziowskiej po­
winny być mniej premiowane, bo­
wiem 
sobr 
dc., 
wolne 
dające wszystkie żądane przez ko­
misję urządzenia techniczne.

Obóz na Kalatówkach dobiega 
końca. Oprócz uzyskania dobrej kon 
dycji zawodników (m. Inn, jazda na 
nartach), pogłębienia wiedzy tech­
nicznej, wprowadzenia współzawod­
nictwa, które podniosło dyscyplinę, 
obóz miał również na celu wycho­
wanie obywatels' i zawodników. 
Wygłoszono wiele wykładów ideolo­
gicznych oraz o osiągnięciach prze­
mysłu i sportu w Zw. Radzieckim. 

Z. W.

według dotychczasowego spo 
■i .czeń, można by było wybu 
bardzo drogie i bardzo po- 
„monstrum", ale za to posia

Bieg uliczny 
„Życia Częstochowy"

1 kwietnia odbędzie się w Częstocho­
wie Piąty Bieg Uliczny o srebrny puchar 
„Życia Częstochowy". Dystans jego 
wyniesie 3,5 km dla mężczyzn oraz 1 
km dla kobiet, a trasa poprowadzi naj­
ruchliwszymi orteriami miasta.

Dwukrotnie w biegu tym zwyciężył 
Witkowski (Radomsko) oraz Widuło 
(Częstochowa), u w r. ub. Więcek (Ogni 
wo Wrocław).

Tegoroczny bieg stonie się zorozem 
otwarciem sezonu lekkoatletycznego w 
Częstochowie.

Miiirzoalws pływackie 
szkól zawodowych

Na pływalni Ogniska odbyły się mi­
strzostwa pływackie szkół zawodowych 
stolicy. W zawodach startowało 300 za­
wodników, w tym 70 dziewcząt, z 34 
męskich i 18 żeńskich szkół. Zawody 
zostały przerwane z powodu ferii i zo­
staną zakończone po święta.

WYNIKI:
Dziewczęta: 50 m dow.: 1) Werakso 

(Lic. Bud.) 38, 2) Celejewska (Lic. 
Odzież.) 43,2. 50 m. klas.: 1) Białosto­
cka (Lic. Gospodar.) 49,1.

Chłopcy: 100 m dow.: Kowolski (Lic. 
Mechan.) 1:06,8, 2) Czapski (Lic.
Mechan. Wolfroma) 1:11,0; 100 m
klas.: 1) Urbański (Lic. Bud.) 1:29,6, 
2) Sawicki (Lic. Poligraf.) 1:35,0; 100 
m grzbiet.: 1) Pietrzak (LiC. Poligraf.) 
1:34,8, 2) Rzewuski (Lic. Mechan.)
1:41,8.

Bolwinnik - Bronsziojn 
dotychczas 1:1

W sali koncertowej im. Czajkowskie­
go w Moskwie zakończono w poniedzia­
łek 19 bm. drugą partię turnieju sza­
chowego o mistrzostwo świata między 
Botwinnikiem i Bronsztajnem.

Partia ta odłożona w niedzielę, przy 
nieznacznej przewadze Bronsztajna, za­
kończyła się remisowo.

Tok więc po dwóch rundach turnieju 
obaj szachiści mają pó jednym punkcie.
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LZS niosq pomoc 
przy procach w polu 
jako czyn 
1-Majowy

Członkowie Ludowych Zespołów 
Sportowych podejmują zobowiązania 
dla uczczenia Międzynarodowego Dnia 
Klasy Robotniczej.

Sportowcy powiatu siedleckiego, 
zrzeszeń w LZS, podjęli cały szereg 
zobowiązań, o poważnym znaczeniu go 
spodarczym. A oto niektóre z nich:

6 członków LZS — Grabianów 
udzieli pomocy małorolnemu chłopu, 
inwalidzie wojennemu, Bednarczykowi 
Pawłowi, w zasiewach wiosennych i sa 
dzeniu ziemniaków.

LZS — Stara Wieś (Szkoła Rolni­
cza) przeprowadzi prace rolne w wy­
miarze 30 roboczodni; 30 roboczodni 
zadeklarowali także członkowie LZS— 
Wiśniew, w celu pomocy miejscowej 
Spółdzielni Produkcyjnej.

Członkowie LZS włączają się do 
prac wiosennych, niosąc pomoc mało­
rolnym chłopom. Ponadto LZS zobo­
wiązały się wybudować własnymi siła­
mi boisko do piłki siatkowej. Do nich 
należą: LZS — Wiśniów, LZS — Gra­
bianów, LZS — Podnieśne, LZS — Sta 
ra Wieś, LZS — Olchyc i LZS — Za- 
boklild.

LZS powiatu siedleckiego wzywają 
do szlachetnej rywalizacji wszystkich 
sportowców.

LZS Zagroda Lubliniec
szkoli kadry traktorzystów

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

CZĘSTOCHOWA w marcu
Dopiero dwa lato istnieje Ludowy Ze­

spół Sportowy Zagroda Lubliniec, lecz 
może się wykazać naprawdę pięknym 
dorobkiem.

Obok zdobycia w r. ub. tytułu piłkar 
skiego mistrza jesiennego b. często­
chowskiej A klasy, największym sukce­
sem boiskowym LZS Żogroda było uzy­
skanie zaszczytnego wyniku 1:2 z wice­
mistrzem Polski, Unią Chorzów. Prze­
bieg meczu udowodnił, że piłkarze lu- 
blinleccy mogą się wykazać nie tylko 
niespożytą ambicją, lecz I dobrą tech­
niką gry, co pozwoliło Im uzyskać tak 
zaszczytny wynik końcowy.

stołowego I entuzjastów 64 pól szacho­
wych.

Ogółem Zagroda zrzesza blisko 600 
członków, w tym 350 czynnych zawod­
ników różnych dyscyplin sportowych. 
Młodzież sportowa rekrutuje się W v4fek 
szóści spośród robotników i pracowni­
ków Powiatowego Zarządu Gminnych 
Spółdzielni.

koreipondencjp^JZ 
terenowFd^no^ici

UCZĄ Się SAMI
Piłkarze LZS Zagroda — to samorod­

ne talenty. Nie mają trenera, więc sa­
mi nauczyli się grać, a że znają się na 
piłce, o tym przekonały się wszystkie 
częstochowskie drużyny A-klasowe, któ­
re dostały po kolei solidne cięgi od pił­
karzy lubllnlecklch.

Drugą mocną stroną LZS Zagroda 
jest Jego sekcja szermiercza, która ma 
być zaliczona do I ligi. Prócz tego LZS 
prowodzl sekcje piłki ręcznej, tenisa

Rouer ui;drujp do /lotoryll

Ludwik Łaciak zwycięzcą
w konkursie-plebiscycie „Przeglądu"
LOSOWANIE nagród między 

clęzców konkursu - plebiscytu 
„Przeglądu Sportowego" na najlepszego 

sportowca Polski! w roku 1950 odbyło 
się we Wtorek, 20 marca 1951 roku. 
Doło ono następujące rezultaty:

1. Rower, otrzymuje Ludwik Łaciak, 
Złotoryja, Stroma 7-a.

2. Komplet narciarski — Wiesław 
Orłowski, Amelin pod Warszawą, pocz­
ta Jeziorna.

zwy-

3. Buty narciorskle — Edmund Hep- 
ka, Gdańsk Siedlce, Kartuska 39.

4. Piłka futbolowa — Mirooław 
skurzewtki, W-wa, Górnośląska 45.

5. Siatka I piłka — Zbigniew Za­
toń, Ostrowiec — Orlicz-Dreszera. 18.

6. — 10. Komplet ping-por>go—Sta­
nisław Kotznik, Kościerzyna, Wybickie­
go 2, Stefah Kośelelecki, Żnin, Śnia­
decki 17, Stefan Polica, Sopot, Wybic­
kiego 33, Henryk Kaczorek, Blołogród,

Żymierskiego 8, Bohdan Ziemski, War­
szawo, Al. Jerozolimskie 43. 11. — 20. 
— Bolesław Pruszyński, Zielona Góro, 
1 Maja 30, Krzysztof Kalczyński, Po­
znań, Wyspiańskiego 14 m. 11, Jan 
Szymaniak, W-wa, Warecka 11, Zbig­
niew Sobótka, W-wa Goraszewska 21 
m. 5, Bogdan Korzeniowski, Pasłęk 
(woj. olsztyńskie), Stalina 32, Leonard 
Rajpold, Głowno koło Łowicza, Wyspiań 
skiego 20, Jerzy Hałasa, Chełm Lubel­
ski, Reformacka 7, Bronisław Narol, 
Góra Śląska (woj. wrocławskie), Bieruta 
9, Zdzisław Walczak, Sochaczew, Osie­
dle Kolejowe Nr. 1.

Uwaga: Nagrody roześlerąy.. naj­
bliższym czasie pocztą.

WRSW — POMÓŻ!
LZS Zagroda powołał do życia trzy 

swoje koła w Sądowle, Steblowie I Koś- 
midrach, przyciągając do tych kół mło­
dzież wiejską oraz robotników państwo­
wych gospodarstw rolnych ) spółdzielni 
produkcyjnych.

Zagroda bazuje przy Powiatowym 
Zarządzie Gminnych Spółdzielni, epo 
tykając się z jego strony z całkowi­
tym zrozumieniem I poparciem. Go­
rzej jest natomiast ze stosunkiem do 
LZS ze strony Wojewódzkiej Rody 
Sportu Wiejskiego, która tego zrozu­
mienia i poparcia zgoła nie okazuje. 
Ludowy Zespół Sportowy w Lublińcu 

nie poprzestaje na samym tylko krze­
wieniu i uprawianiu sportu, lecz rozu­
miejąc doskonale potrzebę współpracy 
sportowców w Innych dzledzlnoch życia 
bierze niezwykle czynny udział w pro­
cach społecznych.

W zeszłorocznej okcji żniwnej uczest 
nlczyło po wsiach powiatu lubllnieckle- 
go kilkudziesięciu piłkarzy, siatkarzy, 
koszykarzy, szermierzy i tenisistów sto­
łowych, a w niedawnej akcji skupu zbo­
ża dalszych kilkunastu sportowców, któ 
rzy mogli się wykazać b. dobrymi osiąg­
nięciami.

To był społeczny „skok w dal" spor-

łowców LZS Zagroda. „Skoku wzwyż" 
dokonano w dziedzinie szkolenia trak­
torzystów.

Na przestrzeni ostatniego roku LZS 
Zagrodo przeprowadził dwa kursy mo­
torowe, szkoląc na nich ponad 140 mo­
tocyklistów oraz kierowców samochodo­
wych I 175 traktorzystów, którzy na 
stu siedemdziesięciu pięciu „Zetorach" 
i „Ursusach" wyruszą z wiosną na 
polo.

S. Gajos

Lięa Morska 
nzyskała uprawnienia 
zrzeszenia sportowego

GKKF doceniając rolę ligi Morskiej — 
Jako Jednego najważniejszych czynników 
wychowania morskiego I podniesienia 
obronności kraju nadał Lidze Morskiej — 
wszystkie uprawnienia zrzeszenia sporto­
wego w zakresie sportów wodnych. Przed­
stawiciele IM wejdą w skład komitetów 
kultury fizycznej wszystkich szczebli.

Szkolenie Instruktorów sportów wodnych 
podlega Głównemu Komitetowi Kultury Fi­
zycznej I jego sekcjom. Jednakże Liga 
Morska, za zgodą GKKF może również 
szkolić nowe kadry Instruktorskie.

Katowiccy żeglarze

Wolsztyn musi nawiązać
żywy kontakt z wsiq

klubu ze wsią. Na wsi cryaz więcej 
garnie się do sportu. W chwili 

istnieje w powiecie 30 Ludowych

ilabo, w drugiej polo- wiązać Jak najliczniejsze kontakty z klu- 
..........._ ' sta baml miejskimi I tą drogą podnieść swój 

wników sekcji znaleźli się poziom.
ilejący poprowadzić pracę Zagadnienie nawiązania łączności miasta

W Wolsztynie koła sportowe przy wlęk- | ności 
szych zakładach pracy nie przejawiają do- młodzieży 
tychczas działalności. Jedynie ZS „Kole- obecnej 
Jarz", który jeszcze na początku 1950 r. Zespołów Sportowych, 
pracował bardzo słuL», - p. ‘ '*'■  " '*  "
wie ubiegłego roku od chwili, gdy na 
nowiskach kierou 
nowi ludzie, umi.............
poszczególnych sekcji — wkroczył na wła­
ściwą drogę rozwoju.

Dotyczy tó przede wszystkim piłkarzy, 
któłzy — warto podkreślić — pod koniec 
zaprawy zimowej w sali przystąpili gre­
mialnie do składania prób na odznakę 
SPO w gimnastyce. Znaczne postępy zro­
bili pływacy, hokeiści I koszykarze. Nato­
miast rozwój lekkoatletyki hamuje brak od 
powledniego Instruktora.

Pięknym osiągnięciem klubu Jest własna 
świetlica oraz zespół sportowców-plasty- 
ków, uczących się I wykdnujących pomy­
słowe ozdoby, popularyzujące współza­
wodnictwo w pracy, sporcie wyczynowym 
I zdobywaniu odznaki SPO. Dobrze spel- . 
nla swe zadanie gazetka śclónna. Nato- [ 
miast za mało uwagi poświęca się szkole­
niu Ideologicznemu, co Jest poważnym nie­
dociągnięciem klubu. ’

Całkowicie zaniedbana Jest sprawa łącz-

ze wslę Jest więc obok problemu popula­
ryzacji odznaki SPO Jednym z najważniej­
szych zadań ZS „Kolejarza" w bieżącym 
sezonie.

Henryk Kozłowski 
Wolsztyn

Dlaczego zaniechano 
spotkań sportowców 
wsi i miasta 
w Koszalinie

Sport
C.W ;p KOMITETU HtfŁIW HŁr.;

Czy runą rekordy 
na 800 i 1500 m ?

B

Z kraju
SZCZECIN. W pierwszych tegorocznych 

zawodach kolarskich na szosie startowało 
17 zawodników. W grupie kolarzy licen­
cjonowanych, w wyścigu na dystansie 
45 km zwyciężył Przezdomskl (Ogn.) — 
1:03:20 przed Bestrym (Ogn.).

CHOJNIC!. Na Jeziorze Charzykowskim 
pod Chojnicami odbyły się regaty bojero­
we z udziałem zawodników miejscowych I 
Kolejarza Warszawy. W czasie zawodów 
padał deszcz I wlał silny wiatr.

W klasie 12 m kw. zwyciężył Szrelber 
(Kol. Chojnice) przed Jędrzejewskim (Kol. 
W-wa). W klasie bojerów ludowych do 
8 m kw. zwyciężył Jażdżewski (Kol. Choj­
nice) przed Gierszewskim (Bud. Chojnice).

wzywają 
do współzawodnictwa 
w szkoleniu kadr
Na krajowej naradzie szkolenio­

wej Zarządu Głównego Ligi - Mor­
skiej w Gdyni, wydział wyszkolenia 
Okręgu Katowickiego L M. zobo­
wiązał się wyszkolić w bieżącym ro­
ku 146 żeglarzy śródlądowych, mo­
torowych 1 mechaników, 15 sterni­
ków mechaników oraz 1 kapitana 
motorzystę.

Pracownicy aprcrtu 'wyszkolenia 
Katowickiego Okręgu I Oddziałów 
Ligi Morskiej zobowiązali się przy 
tym do bezinteresownego prowadze­
nia wykładów.

Okręg Katowicki Ligi Morskiej 
dając tym przykład społecznej po­
stawy i zrozumienia swych zadań 
wezwał jednocześnie wszystkie okrę­
gi do współzawodnictwa.

YĆ na Bielanach i nie zajrzeć do 
trenera Gąssowskiego, to co naj­

mniej nieporozumienie. U niego moż­
na dowiedzieć się wielu rzeczy o na­
szych biegaczach, a czasem, co jest 
bardziej interesujące, spotkać nawet 
mistrzów biegu i pogadać z nimi, co 
myślą o zbliżającym się sezonie.

Przed kilku dniami miałem szczę­
ście trafić na Statkiewicza. Mistrz 
Polski na 400 i 800 m, jak przed każ­
dym prawie treningiem, odwiedził swe 
go nauczyciela i prosił o wskazówki. 
Gąssowski dyktuje Statkiewiczowi dy 
stanse, jakie ma przebiec mistrz, a ja 
staram się sformułować pytanie, na 
które odpowiedź wyjaśniłaby wiele 
rzeczy.

— Co słychać z nerkami? — pytam 
wreszcie.

— W tej chwili wszystko dobrze. 
Lekarze poradzili mi trenować i zgło­
sić się natychmiast, gdybym odczuwał 
najmniejsze dolegliwości.

— Być może, że taka metoda jest 
najlepsza — myślę, ale... Statkiewicz 
przerywał już niejednokrotnie trening 
na skutek choroby i wtedy... zapomi­
nano o utalentowanym średniodystan- 
sowcu, predestynowanym do odegra­
nia dużej roli wśród europejskich śre 
dniodystansowców.

STATKIEWICZ, POTRZEBOWSKI 
I REKORD

R) IERWSZY dzień wiosny, a pogo­
da typowo zimowa, bo w marcu, jak 

W garncu, jak mówi przysłowie. Zim­
ny porywisty wiatr „zatyka oddech w 
piersiach", a śnieg wali w oczy. Mimo 
tak nieprzyjaznych warunków atmo­
sferycznych, lekkoatleci nie zaniedbu­
ją treningu na terenach Akademii Wy 
chowania Fizycznego.

— „Werbel" dziś trenował, przed 
chwilą uciekł z boiska — mówi ośnie­
żony od stóp do głów, Lipski. Trenuje, 
jak nigdy dotychczas, zdaje się, że my 
śli o znacznym poprawieniu swych ży 
ciowych rekordów.

— Słyszy się o 1:54 na 800 m - 
mówi Lipski. To ma być dolna grani­
ca wysiłków Werblińskiego na tym dy 
stansie, a górną... zobaczymy w sezo-

WARTO BY POBIĆ...
Po. rozmowie na tematy osobiste 

przechodzimy z Lipskim na temat szta 
fety.

— W tym roku to już musicie pobić 
oba rekordy sztafetowe (4X100 — 
41,9 i 4X400 — 3:17,6) — mówię.

— Przydałoby się — mówi Lipski, 
ale chyba oba padną bez mojego udzia 
łu. Myślę, że w sztafecie 4X100 zastą­
pi mnie na drugiej zmianie Sucheń- 
ski, a w sztafecie 4X400 m pobiegną: 
Mach I, Statkiewlcz, Buhl i Lipiec.

Społeczeństwo Kosząlina z prawdziwym 
l zainteresowaniem śledziło rozwój Ludo- 
' wych Zespołów Sportowych w ubiegłym 
I sezonie letnim i tłumnie uczęszczało na za. 
wody z udziałem wiejskich drużyn, które 
rozgrywały częste spotkania z miejscowy­
mi klubami I szkołami.

Od pewnego czasu, a ściślej — od listo­
pada ubiegłego roku ani Jeden LZS nie 
gościł w Koszalnie. Nie sądzimy, aby człon­
kowie tych zespołów zaniechali uprawia? 
nla sportu. Przypuszczamy, że to raczej 
ZSCh zaniedbał ten tak ważny odcinek 
pracy.

Apelujemy więc do władz tego Związku, 
aby zwróciły należytą uwagę na sprawę 
łączności wsi z miastem w dziedzinie spor- 
tu I odnowiły tak liczne przedtem kontak­
ty z klubami I szkołami Koszalina. Spor­
towcy miasta powinni również ze swej stro 
ny przyczynić się do ułatwienia tych kon­
taktów.

Koszalin 
per)

Dobrze pojęto 
praca

Piękny przykład zrozumienia zadań spor­
tu polskiego na odcinku wykonania Planu 
4-letnlego dali młodzi sportowcy z Paro­
wozowni Iłów tworząc dwie sportowe 
brygady produkcyjne, które zobowiązały 
się podnieść wydajność pracy o 50 proc., 
osiągać lepsze wyniki na boisku i bieżni 
oraz wybudować boisko do'siatkówki I 
kosrykówki w terminie do 1Y. br.

■fkr
Powiatowy Komitet Kultury Fizycznej w 

Działdowie w porozumieniu, z Powiatową 
Radą Narodową wyznaczył Już teren dla 
15 boisk sportowych, przeznaczonych dla 
spółdzielni produkcyjnych i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w powiecie dział­
dowskim. Budowa tych boisk ma być nie­
bawem rozpoczęta.

W. Kernalewskl 
Działdowo

Koło sportowe 
czeka na pomoc
PZM

„Sport" porusza sprawę odpowiednich 
kwalifikacji Instruktorów I trenerów, stwler 
dzając, źe na kursy dostają się często lu­
dzie, którzy nie przykładają się do nauki, 
ą sam kurs nieraz pracuje bez planu I bez 
głowy w wyniku czego absolwenci wyko­
nują potem swoją działalność trenerską 
zupełnie po amatorsku, co oczywiście daje 
Jak najgorsze wyniki:

„Bywa zaś Jeszcze gorzej, kiedy jakieś 
koło czy klub angażuje sobie trenera 1 
powodów tak zwanych slaklch-takich, I 
nikomu właściwie niewiadomych, wzglę­
dnie po prostu ze zwyczajnych powodów 
kumoterskich".
Pismo podaję przykład z działalności 

sekcji bokserskiej „Stal" z Brzezin ślą­
skich, która zaangażowała trenera nie ma­
jącego nigdy nłc wspólnego z boksem w 
wyniku czego:

„Około 40 młodych chłopców rekrutu­
jących się przeważnie z rodzin robotni-1 
czych i chłopskich, pomimo kllkumleslęcz ■ 
nych przygotowań do pierwszego wystę- | 
pu, nie opanowało nawet podstawo- 
wych tajników (zamiast „tajników" pro­
ponujemy użyć słowa „zasad", przyp. 
red.) „P. S") tej gałęzi sportu".
Na zakończenie artykułu „Sport" stwler-

„Wynika więc z tego małego, a nie­
przyjemnego przykładu, dla „Stall" brie- 
zlńskioj w szczególności, zaś dla innych 
klubów czy kół, chromających z powo­
du nteodpowlednlch „trenerów I Instruk­
torów" w ogólności, że sprawie tej na­
leży poświęcić więcej uwagi oraz zasto­
sować żelazną zasadę: Trenerem może 
być tylko taki, kto nim być potrati I mo­
że. A reszta niech idzie na zieloną traw­
kę 1 przypatruje się z boku, Jak to się 
robi".

Terminarz ligowy
szczypiornisiów

— Życzę panu rekordów Polski...
— Jakich? — zapytuje Statkiewlcz.
— Sądzę, że stać pana na rekordy 

Polski w biegach od 400 m do 1.500 m 
— mówię, patrząc badawczo na Stat­
kiewicza. .

1.IV.19S1 r.
Kolejarz, Tam. Góry — Spójnia, Kat. 
Włókniarz, Łódź — Koleja-z, Gniezno. 
Budowlani, Opole — Budowlani. Chorz. 
Ogniwo, Kraków — AZS, Katowice.

s.iv.ini r.
Budowlani, Chorz. — Kolejaiz, Tam. Góry. 
Kolejarz, Gniezno — AZS, Kat. 
Włókniarz, Łódź — Budowlani, Opole. 
Spójnia, Kat. — Ogniwo, Kraków.

15.IV.19B1 r.
Kolejarz, Tarn. Góry — Włókniarz, Łódź. 
Ogniwo, Kraków — Kolejarz, Gniezno. 
Budowlani, Chorzów — AZS, Kat.
Budowlani, Opole — Spójnia, Katowice.

22.IV.1951 r.
AZS, Kat. — Kolejarz, Tarn. Góry.
Kolejarz, Gniezno — Budowlani, Opole. 
Włókniarz, Łódź — Spójnia, Katowice. 
Budowlani, Chorzów — Ogniwo, Kraków.

29.IV.1T51 r.
Kolejarz, Tarn. Góry — Budowlani, Opole. 
Budowlani, Chorzów — Kolejarz, Gniezno 
Spójnia, Katowice — AZS, Kat.
Ogniwo, Kraków — Włókniarz, Łódź.

My ze swej strony musimy podkreślić, że 
sprawa kadr instruktorskich I trenerskich 
jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi I 
od należytego rozwiązania tego problemu 
zależy w dużym stopniu rozwój sportu I 
kultury fizycznej w Polsce.

4.V.1951 r.
Ogniwo, Kraków — Kolejarz, Tam. Góry. 
Kolejarz, Gniezno — Spójnia, Kat.
Włókniarz, Łódź — Budowlani, Chorzów. 
AZS, Kat. — Budowlani, Opole.

Wypadki bowiem angażowania przez 
zrzeszenia i kluby na te stanowiska ludzi, 
którzy nie byli czynnymi zawodnikami i nie 
przeszli odpowiedniego wyszkolenia może 
przynieść niepowetowane szkody, zniechę­
cając młodzież do uprawiania sportu

Termin nieustalony
Spójnia, Kat. — Kolejarz, Tarn. Góry. 
Kolejarz, Gniezno — Włókniarz, Łódź. 
Budowlani, Chorz. — Budowlani, Opole. 
AZS, Kat. — Ogniwo, Kraków.

Termin nieustalony
Kolejarz, Gniezno — Kolejarz, Tarn. Góry. 
Spójnia, Kat. — Budowlani, Chorzów. 
AZS, Kat. — Włókniarz, Łódź.

Budowlani, Opole — Ogniwo, Kraków.

II KLASA PAŃSTWOWA
1.IY.1951 r.
Unia, Kraków — GómHc, Siem.
Stal, Siem. — AZS, Wrocław. 
Włókniarz, Kraków — Stal, Kuźnia 
Kolejarz, Bydg. — Kolejarz, Opole.

Rac.

I.rv.1951 r.
AZS, Wrocław — Unia, Kraków. 
Włókniarz, Kraków — Stal, Siem.
Stal, Kuźnia Rac. — Kolejarz, Opole. 
Górnik, Siem. — Kolejarz, Bydg.

1B.IV.T9B1 r.
Unia, Kraków — Włókniarz, Kraków. 
AZS, Wrocław — Kolejarz, Opole. 
Kolejarz, Bydg. — Stal, Kuźnia Rac. 
Stal, Siem. — Górnik, Siem.

22.IV.19I1 r.
Kolejarz, Opole — Unia, Kraków. 
Stal, Kuźnia Rac. — Stal, Siem. 
Włókniarz, Kraków — Górnik, Siem.

AZS.Wrocław — Kolejarz, Bydg. 
29.IV.1951 r.
Unia, Kraków — Stal. Siem.
AZS, Wrocław — Stal, Kuźnia Rac. 
Górnik, Siem. — Kolejarz, Opole.
Kolejarz, Bydg. — Włókniarz, Kraków.

4.V.1951 r.
Kolejarz, Bydg. — Unia, Kraków. 
Stal, Kuźnia Rac. — Górnik, Siem. 
Włókniarz, Kraków — AZS, Wrocław. 
Kolejarz, Opole — Stal, Stern.

Termin nieustalony
AZS, Wrocław — Włókniarz, Kraków.

Termin nieustalony
Stal, Kuźnia Rac. — Unia, Kraków. 
Kolejarz, Opole — Włókniarz, Kraków. 
Górnik, Siem. — AZS, Wrocław.
Stal, Siem. — Kolejarz, Bydg.

Termin nieustalony
Górnik, Siem. — Unia, Kraków.
AZS, Wrocław — Stal, Siem.
Stal, Kuźnia Rac. — Włókniarz, Kraków. 
Kolejarz, Opole — Kolejarz, Bydg.

— Z 400 m rezygnuję. Z tym zała­
twią się Mach I i Lipski. 800 m — 
hm? — chyba jestem już za stary, a 
poza tym myślę o ożenku i dopiero 
później o rekordzie Polski na 1.500 m.

Statkiewicz zgodził się jednak wal 
czyć o rekord na 800 m. Oby tylko nie 
przeszkodziły nerki!

Zapowiedź rekordów Statkiewicza 
na 800 m i 1.500 m wprowadzi zapew­
ne wiele niepokoju w Szczecinie, gdzie 
do ataku na rekord „Kusego" na 1.500 
metrów (3:54,0) szykuje się Potrze­
bowski. Rywalizacja Potrzebowskiego 
ze Statkiewiczem może przyczynić się 
do ustanowienia rekordu na bardzo 
wysokim poziomie, a na to przecież 
tylko czekamy.

Ho we kadry sędziów 
szkoli Si. KKF

W związku z olbrzymim zapotrzebo­
waniem sędziów sportowych do obsa­
dzenia wszystkich imprez, które w nad­
chodzącym sezonie będą nosiły charak­
ter masowy, poszczególne sekcje St. KKF 
organizują kursy sędziowskie.

Sekcja piłki nożnej rozpoczęła już 
kurs sędziowski 14 bm.

Sekcja tenisa stołowego organizuje 
podobny kurs 1—9 kwietnia. Każde 
zrzeszenie obowiązane jest skierować na 
kurs conajmnlej 10 kandydatów. Zgło­
szenia przyjmowane będą do 25 bm.

Andrzej Szllchta, Opatów. — Pytacie się ... ....
od czego pochodzi przydomek Gąsienica, nujących 18 
który spotykamy lak często wśród narcia­
rzy zakopiańskich. Otóż Gąsienica nie Jest' 
przydomkiem lecz nazwiskiem I wg poda­
nia góralskiego pochodzi od założyciela 
Zakopanego, który przed wielu wiekami, 
kiedy stolica naszego narciarstwa była je­
szcze osadą pasterską, przybył tam z za­
miarem osiedlenia się na stale. Na próbę 
czy ziemia będzie urodzajna zakopał kilka 
ziarnek zboża, które następnie bujnie się 
rozwinęły. Od zakopania owych ziaren 
osada otrzymała nazwę Zakopanego, a ów 
przybysz od swego osobliwego ubioru w 
pasy I prążki, w którym pasterze upatry­
wali podobieństwo do gąsienicy został 
przez nich nazwany Gąsienicą. Uczni po­
tomkowie do dziś noszą to nazwisko. Dla 
rozróżnienia się pojedynczy gazdowie, a 
następnie całe pokolenia, do pierwotne­
go nazwiska Gąsienicy dodali inne, po­
chodzące bądź od imion, bądź też od 
miejscowości. I tak są gałęzie rodu Gą- 
slenlców Rojów, Ciaptaków, Fronków, Sam­
ków, Danlelów, Sieczków lip.

Sekcja motocyklowa przy Kole Sporto­
wym w Pasłęku powstała w kwietniu 1950 r. 
i w tym czasie liczyła zaledwie 15 człon­
ków. Działalność sekcji i udział jej człon­
ków w różnych imprezach sportowych, dały 
pozytywny rezultat, wyrażający się napły­
wem nowych członków, miłośników sportu 
motocyklowego, pragnących występować w 
zespole zorganizowanym. Pod koniec ro­
ku 1950 sekcja liczyła 29 członków, dyspo- 

" maszynami.
W lutym 1951 roku sekcja otrzymała Je­

den motocykl typu SHL od Rady Okręgo­
wej ZS „Ogniwo" w Olsztynie I jednoczą- 
śnie została wcielona do tego zrzeszenia. 
Zarząd Sekcji niezwłocznie przystąpił do 
zorganizowania kursu szkoleniowego dla 
członków swej sekcji.

Po ogłoszeniu zapisów na kurs zgłosiło 
I się 50 osób. Mimo trudnych warunków 
l szkoleniowych wypływających z braku 
I warsztatu, najpotrzebniejszych urządzeń 
oraz narzędzi, uczy się w tej chwili ponad 
1G0 proc, zaplanowanej Ilości osób.

i PZM, Jak dotąd, nie okazał Większego 
1 zainteresowania tym okręgiem. Gdyby po­
święcił mu więcejuwagl, a przede wszyst- 
1 kim przyszedł z pomocą materialną — 
trudności organizacyjne I szkoleniowe mo- 

! głyby być usunięte, a dalszy rozwój spor- 
' lu motocyklowego na tym teranie byłby 
1 zapewniony.
I ]. Dąbrowski 

Pasłęk

Bolesław Sobociński, Połczyn Zdrój. — 
Na Olimpiadzie w 1934 r. Owens wygrał 
trzy konkurencje: 100 m w 10,3, 200 m w 
20,4 oraz skok w dal wynikiem 804. W 
przodbiegu na 100 m miał on czas 10,2 ale 
wynik ten nie został uznany za rekord 
świata, ponieważ w czasie biegu wiał sil­
ny wiatr w plecy .

A. H., Chełmno. — Wskazówki dotyczące , 
treningu w skoku w dal 1 trójskoku znaj- ' 
dziecie w podręczniku mgra Zakrzewskie­
go pt. „Skoki".

Kazimierz Kozłowski, Koszalin. — 1 Cle- 
ślik-Minlcka nie jest żonę piłkarza Cieśli­
ka. Mężem Jej jest ob. Minicki. 2. W 
sprawie adresów narciarzy zwróćcie się do 
Sekcji Narciarskiej GKKF (daw. PZN) w 
Krakowie (ul. Wszystkich świętych 8). 3. 
Dziękujemy za słowa uznania.

Z. M., Gdynia. — 1. Najdłuższy skok na 
Krokwi — 88 m oddał Stanisław Marusarz. 
2. Bronisław Czech uprawiał wszystkie 
konkurencje narciarskie. Specjalnością Je­
go była kombinacja -norweska (klasyczna).
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Krokusy zakwitły na Cyrli
ale narciarze nie rezygnuje; z sezonu

Zakopane, 20 marca

KROKUS jest niewątpliwie pięk­
nym i radosnym kwiatem, ale dla 
narciarza oznacza zmierzch sezonu. 

Krokusy, małe, białe kwiatki są już 
na Cyrli, w Jaszczurówce, zabieliły ha­
le nod Witowem (wieś w pobliżu Za­
kopanego), rosną nawet w niektórych 

zakopiańskich. Bo w Zako- 
już wiosna. Jeszcze szara,

ociekająca deszczem ze śniegiem, ale 
coraz bardziej zdecydowapa. We wto­
rek spadło trochę śniegu z deszczem, 
zabieliły się na moment stoki Guba­
łówki, ale śnieg znikł. Tylko wysoko w 
górach urosła warstwa ■ świeżego śnie­
gu. z którego może być firn. Niech 
tylko nocą będą przymrozki, a za dnia 

” słońce.
Że zima spłatała w tym roku figla 

narciarzom, to nie ulega kwestii. Są 
tacy, co chcą się na niej odegrać, przy 
najmniej... piórem. Ktoś zliczył, że w

ciągu tej zimy było 26 wiatrów hal­
nych, z których niektóre „duły" po 
dwa, trzy dni. Czyli jak jeden halny 
ucichł, to po kilku dniach zrywał się 
następny.

Prawdziwie dobre warunki dla nar 
ciarzy nie trwały w sumie dłużej, niż 
3 tygodnie... A może i tego nie! Na 
Krokwi -odbyły się tylko 3 konkursy 
skoków. Skoczkowie mieli w ub. sezo­
nie po kilka skoków na tej skoczpi,.. 
Ale zostawmy te lamentacje, bo po co 
na próżno denerwować siebie i czytel-

walcząc ze swoim rywalem Krzeptow­
skim i z przejmującym bólem, a o go­
dzinie 24 leżał już na stole operacyj­
nym pod lancetem chirurga.

Naturalnie znakomity zjazdowiec 
nie będzie mógł startować w bardzo 
ciekawej imprezie, którą organizuje 
jego macierzysty klub AZS w II dzień 
Świąt.

klejanki na hikorowym poślizgu, bar­
dzo dobre na slalom.

Z poślizgiem grabowym stale czy­
nione są doświadczenia.

Kierownictwo wytwórni przywiązu­
je do nich wielką wagę.

DZIEDZIC PODDAŁ SIĘ OPERACJI
Akademicki mistrz świata Stefan 

Dziedzic, który poddał się operacji 
ślepej kiszki, opuścił już szpital. Wszy 
scy w Zakopanem kręcą nad nim gło 
wą i dziwią się, jaka to twarda sztuka. 
O godzinie 12 startował w slalomie 
Memoriału Br. Czecha, nieustępliwie

St&Sania Grodzieńska

Sprawazdasie nie dia fachowców
Ja sama uczyłam sią kiedyś pły­

wać. Najpierw pan Czesio pokazy­
wał mi na plaży, jak to sią robi i wy 
tłumaczył, że wszystko polega głów­
nie na skoordynowaniu ruchów. Kie 
dy na piasku miałam już ruchy zu­
pełnie skoordynowane, pan Czesio 
powiedział:

— Teraz idziemy do wody. Niech 
pani śmiało wali za mną.

Szliśmy i szliśmy, a woda była co 
raz głąbszą. Pan Czesio szedł na­
przód, a ja śmiało waliłam za nim. 
Pan Czesio jest znacznie wyższy 
ode mnie, wiąc kiedy jemu woda sią- 
gala do ramion, to ja już sią zna­
lazłam z głową pod powierzchnią. 
Usłyszałam jeszcze głos pana Cze­
sia:

— Niech pani śmiało idzie dalej, 
tu jeszcze całkiem płytko.

Szlam wiąc śmiało dalej pod wo­
dą, chociaż morze wlewało mi sią 
do środka przez usta, nos i uszy. Po 
jakimś czasie zrobiło mi sią nieprzy­
jemnie, bo według moich obliczeń, 
we mnie musialo już być wiącej wo­
dy, niż •naokoło mnie, tymczasem na 
około wcale-nie robiło- jej- sią mniej. 
Zrozumiałam beznadziejność sytua­
cji, kiedy uświadomiłam sobie, ile 
metrów sześciennych morza musiała 
bym wypić, żeby to zrobiło jakąkol 
wiek różnicą w moim położeniu. W o 
bec tego spróbowałam podskoczyć, 
żeby wytłumaczyć panu Czesiowi, 
że dla mnie jest już dostatecznie 
gląboko.

Skutek moich prób byt taki, że 
wbrew ogólne przyjątym prawom 
siedzenie okazało sią lżejsze od gło 
wy i wpłynął o na powierzchnią. W 
ten sposób pan Czesio mnie odna­
lazł. Złapał mnie za kostium kąpie­
lowy, tam, gdzie wystawałam i wy­
ciągnął z wody.

Kiedy ze mnie wyleciały pierw­
sze trzy kubły morza, zorientowa­
łam sią, że pan Czesio stoi obok 
w wodzie po kolana. Okazało sią, 
że moje siedzenie przypłynąło z po 
tarotem do brzegu, pociągając za so 
bą resztą ciała.

— Zupełnie nieźle — pochwalił 
mnie pan Czesio — tylko ruchy za 
mało skoordynowane. Spróbujemy 
teraz na głąbokiej wodzie. Podzią-

kowałam jednak panu Czesiowi i od 
tej pory pływam tylko wtedy, kie­
dy mnie ktoś trzyma pod brodą. W 
ten sposób łatwiej mi skoordynować 
ruchy.

Z tym wiąkszym wiąc podziwem 
patrzyłam na zawody pływackie na 
Bielanach. Takiej Dobranowskiej 
nikt nie trzyma pod brodą, a pomi­
mo to, ma ona skoordynowane ru­
chy. tylko że pan Czesio mi zawsze 
mówi: „Powoli, powoli", a ci zawo­
dnicy strasznie sią spieszyli. Jest to 
zresztą wytłumaczone, bo każdy 
chce jak najprądzej wyjść z wody, 
obetrzeć sią i włożyć coś ciepłego, 
zamiast moczyć sią w wodzie w ta­
ką pogodą.

Założyłabym sią zresztą, że oni 
wszyscy skoczą po dnie na jednej 
nodze. Dlatego zawsze wygrywa Do­
browolski, który' ma dwie nogi o 
łącznej długości kilkunastu metrów.

Dziwią sią tylko, że tak sią chwa­
li tego bumelanta Gremlowskiego, 
który nie pływał nawet piąciu minut, 
podczas gdy inni mokli znacznie dlu 
iej.

Ale na ogół biorąc, pływali ślicz­
nie i nareszcie zobaczyłam sport, 
gdzie zawodnicy poniżej czwartego 
krzyżyka mają wyniki.

Wszystko mi sią bardzo podobało. 
Nagle spostrzegłam z przerażeniem, 
że jakiś zawodnik wylazł na tram­
poliną, stracił równowagą i wleciał 
do wody. Rozległ sią plusk, jakby 
do basenu wpadły dwa związane ze 
sobą wieloryby. Kilku śmiałków 
chciało sią rzucać na ratunek nieJ 
szcząśliwemu, ale biedak chwała Bo­
gu jakoś sią uratował. Zanim sią 
wszyscy uspokoili po wypadku, znów 
potworny plusk. Okazało sią, że dru 
gi denat zleciał z trampoliny.

Mimo odstraszającego przykładu, 
jacyś nieostrożni ludzie w dalszym 
ciągu wyłazili na trampoliną i jeden 
po drugim wlatywali do basenu.

To mrożące krew widowisko trwa­
ło jakiś czas, po czym ktoś mnie 
poinformował, że widziałam zawody 
o mistrzostwo w skokach. Było to 
jednak nieścisłe, bo raczej je sły­
szałam.
Żałowałam tylko, że nie było Maru­
sarza. On by im pokazał...

MEM0R1AŁ M. ZAJĄCA
Memoriał Mariana Zająca, doskonale 

zapowiadającego się przed samą woj­
ną młodego zjazdowca i skoczka, któ­
rego zamordowali hitlerowcy, odbędzie 
się na Hali Kondratowej. Najpierw 
uczestnicy przejadą slalom - gigant, 
rozpoczynający się pod Łopatą, a po­
tem wezmą udział w konkursie sko­
ków na skoczni na Kondratowej. Zwy 
cięzćą Memoriału zostanie ten, kto w 
obu konkurencjach zdobędzie najwięk 
szą ilość punktów. Dotychczas doko­
nali tego w 1949 Kozak (Gw.), a w 
1950 — Kula (CWKS).

Jak widać, w Memoriale Zająca naj 
więcej mają do powiedzenia skoczko 
wie, którzy dają sobie również radę z 
bramkami slalomu-gigantu. Jednak w 
tym roku na zwycięzcę typujemy mi­
strza slalomu Ciaptaka. Na małej skocz 
ni nie przegra on wiele nawet ze spe­
cjalistami.

KILKA SŁÓW O SPRZĘCIE
Kogo interesuje sprzęt narciarski, 

ten z pewnością zauważył, że w ostat­
nich tygodniach większość zawodni­
ków kadr zrzeszeń jeździ na jasnych 
klejankach, kropla w kroplę podob­
nych do francuskich Super-Dynami- 
ców. Nie są to jednak „francuzy", lecz 
klejanki polskiej produkcji, których 
wiele rozdała, wśród zawodników pań 
stwowa wytwórnia nart w Zakopanem. 
Zawodnicy szczególnie sobie chwalą

PROŚBA POD ADRESEM DYR. KOLEJEK
Zjazdowcy mają wielką prośbę na 

przyszłość do dyr. Kolejek Linowych: 
„żeby w przyszłym sezonie, w każ­
dym wagoniku kolejki na Kasprowy, 
trzy miejsca były zarezerwowane dla 
zjazdowców kadr zrzeszeń. Natural­
nie PKL w porozumieniu ze zrzesze­
niami wydałyby im specjalne bilety 
uprawniające do korzystania z kolej­
ki bez miejscówek. Dotychczas za­
wodnicy tej miary co Ciaptak, Dzie­
dzic, Wawrytko, Roj, Marusarz i inni 
byli zmuszeni do wystawania w ogon­
kach razem z „ceprami i bażantami" 
po kilka godzin, żeby dostać 2 (!) 
miejscówki. A przecież dwa zjazdy z 
Kasprowego dziennie to „mucha" dla 
trenującego zjazdowca. Narciarze 
krajów alpejskich mają do dyspozycji 
trasy sięgające do 20 km długości, 
żeby im dorównać nasi zjazdowcy 
muszą przejeżdżać około 
dziennie nasz 3 km Fis 2.
Drugą niemniej ważną sprawą jest 

wczesne uruchomienie wyciągu sanio- 
wego w kotle Kasprowego, który cały 
ub. sezon stał bezczynny.

Sezon narciarski, się kończy, ale tyl 
ko na... szpaltach prasy sportowej. 
Narciarze będą jeszcze długo ''jeździć 
w kotle Kasprowego, pod Swinicą, a 
potem gdzieś w lipcu i sierpniu na pła 
tach śnieżnych w Wysokich Tatrach. 
Krokusy znikną za kilka dni, może 
tygodni, ale szaleńcy śmigłych desek 
długo jeszcze nie zejdą z tropu resz­
tek śniegu.

Gfos uj dyskusji

Fantastyczne opanowanie roweru 
wykazali artyści zespołu chińskie­

go w tym popisowym numerze 

Rys. J. Żebrowski

BUDAPESZT. Zorgani MAVAG
turniej szablowy przyniósł jeszcze jedno 
bezapelacyjni zwycięstwo Kovacsowi. Wy 
grał on wszystkie spotkania, bijąc w fi­
nale mistrza olimpijskiego Gerevicha 5:3, 
oraz Rajcsaniego 5:2. Kovacs nie przegrał 
ani jednego spotkania. Pocieszającym jest 
fakt, że Gerevich prawdopodobnie całko­
wicie wyleczył się z przewlekłej kontuzji 
nogi i zapowiada osiągnięcie niebawem 
swej normalnej formy.

BUDAPESZT. Ostatnia niedziela ligowa 
przyniosła następujące wyniki: Bp‘. Hon- 
ved — Csepeli Vasas 2:1, Bp. Vasas — Bp. 
Dózsa 2:1, Szegedi Honved — Salgotarja- 
ni Banyasz 2:2, Gyóri Vasas — Dorogi 
Banyasz 2:1, Diosgyori Vasas — Szegedi 
Petróri 2:1, Bp. Bastya — Vdrós Lobogo 
Sortex 5:0, Szombathedyi Lókomotiv — Bp. 
Kinizsi 1:0.

Po ostatniej rundzie Jeszcze bardziej 
umocniła się pozycja lidera tabeli Hon- 
veda. Wojskowi prowadzą . 8 punktami i 
stosunkiem bramek 17:3, nie doznając do- 

. tąd. jako jedyna, drużyna porażki. Na dal­
szych miejscach znajdują się Bastya, Ki- 
nisi, Vasas i Dozsa.

a ocena stylu Kozaka i Taj- ’ wego. 
sędziów orzekających, którzy I Jeżeli zaś chodzi o ten modny styl oply- .

•Ich oceny nie wowy, to nie polega on na trzymaniu nie­
ruchomo rąk.— jak to robi Kozak — ale 
na ułożeniu ciała pod takim kątem, aby 
opór powietrza był najmniejszy. Ogólnej 
noty za styl nie stanowi jednak tylko lot; 
Jest on przecież jednym z elementów 

st oceny stylu skoku. Na ogólną notę za styl 
lo składa się pozycja i zachowanie się skocz­

ka na rozbiegu, na progu, w locie, przy 
lądowaniu i przy wybiegu.

I jeszcze jedna uwaga. Nasi skoczkowie 
to jedna z silniej.szych jak dotychczas na­
szych pozycji w narciarstwie. Widocznie 
nie Jest tak źle, skoro na międzynarodo­
wych zawodach nasi skoczkowie zajmują 

■„ dobre miejsca w konkursach i to tak na
wykazać skok w gor- długościach jak I w stylu. Nie można za-

I tern potępiać stylu 91. Marusarza, ani też 
rezygnować z jego uczestnictwa w sko-

' I

Pomyśl o SPO
JRS

W sprawie sędziowania
stylu skoków narciarskich

W Nr 16 „Przeglądu Sportowego" z dnie ' wyższą notą, średnio 16,75 za oba skoki, i Naistotniejszą zmianą w sędziowaniu Jest 
26 lutego 1951 r. ukazał się artykuł spra- 1 ale też wykazał tę- wyższość- nad Koza- to, że za skok z upadkiem uważa się tak- 
wozdawczy 9t. Ziemby pt. „W konkurencji kiem. że miał poprawniejsze lądowanie, j że takie dotknięcie śniegu Jedną lub dwo- 
skoków zawiedli sędziowie". Dlaczego za- , Nie jest to jednak zgodne'z twierdzeniem maT''rękartr1•,' któro' posłuży skoczkowi do' 
wiedli? Dlatego, że skoczek Tad. Kozak ’ St. Ziemby, że ta nota jest niższa od noty utrzymania lub poprawienia równowagi. I 
„nawiązał do nowoczesnych zasad oply- ( Krzepiowsklego-Danlela Józefa, bo ten ■ to zostało wprowadzone do obowlązują- 
wowego lotu", a sędziowie tego nie do- ' ostatni uzyskał średnią notę 16,7. : cego w narciarstwie Regulaminu Sporto-
cenili, aprobując swym zacofaniem brak | Tak wygląda ocena stylu Kozaka 
postępu u zawodników". Poza tym — we- nera przez sędziów orzok: 
dług autora artykułu — ocena średnich znają zasady sędziowania i 
skoków była stanowczo za wysoka, bo ze- są „jakimś nieporozumieniem".
spót sędziowski nie sięgał nigdy do not 
8 9 i 10. Zdaniem sprawozdawcy niesłusz­
ne było orzeczenie sędziów, uznające ml- I 
strzostwo 9t. Marusarza, skaczącego sta­
rym przedwojennym stylem.

KOZAK SŁABO LĄDUJE
Otóż .jeżeli chodzi o Kozaka, 

zaprezentował on pewne formy 
niki skokowej podczas lotu, i 
opanował: brak mu było 
ności i swobody i zdradzał objawy nie­
pewności podczas lądowania. Dlatego też 
otrzymał za pierwszy skok średnią notę 
16, podobnie jak za drugi skok z upad-

Gdyby jednak opanował całkowicie ten 
styl opływowy w locie i pewność lądowa­
nia — byłby otrzymał notą o 1, a może 
nawet o 1,5 punkta więcej, ponieważ 
innych błędów nie wykazał. Dowodem bra­
ku opanowania tego nowego stylu jest 
właśnie jego upadek w drugim skoku.

Skoczek Tajner Leopold posiada — we­
dług opinii sprawozdawcy — pośredni styl 
między starym stylem St. Martjsarza, a no­
woczesnym stylem T. Kozaka.

Tajner otrzymał za swój styl skoków

ŚREDNICH SXOKÓW NIE BYŁO
Jeżeli zaś chodzi o ocenę średnich sko-j 

ków — to twierdzenie autora, że była o 
stanowczo za wysoka, również nie Je 
słuszne. Z zestawienia ocen stylu tak 

„ , na pozór wygląda, bo sędziowie nie sta- .
s, to istotnie 1 wiali not 8—9—10. Ale istotnie nie było w 
/ nowej tech dniu 25.11. takich skoczków, którzy by od- ’

, ale jej nie dawali skoki o takich notach.
slkowilej pew- I Sędziemu nie- wolno się sugerować tym, 

kto — jak — i kiedy skakał. Musi on być 
bezstronny, ’ bo niekiedy słabszy skoczek 
odda skok w ładnym stylu I odwrotnie: . 
dobry skoczek może w,~—- -----  ..

Jest zrozumiałe, że czas nie czeka, że -------- -
dziennikarz musi się śpieszyć, ale nie po- kach. Oby tylko takich skoczków jak 
winien zbyt pochopnie wydawać opinii j rusarz było w Polsce jak najwięcej, 
niesłusznych i krzywdzących, orzekając, że ' mgr Inż. J. Wojnar
„sędziowie zawiedli". W Polsce znane są i 
nowoczesne zasady sędziowania. Polski > 
Związek Narciarski jest członkiem Młędzy- ' 
narodowej Federacji Narciarskiej (FIS) 1 i 

wytyczne . -- , .
stwa. i materiały te udostępnia swoim sę- ‘ 
dziom i działaczom.

środowej Federacji Narciarskiej (FIS) i ■ mierze rflc/<
trzymuje wszystkie najnowsze materiały, .. ,
'ytyczne i regulaminy, dotyczące narctar- , w dyskusji O sąd.

Mamy nadzieją, że glos autora arty­
kułu, któremu należy przyznać w pew | 

—’---- ~icją, nie bądzie ostatni i
sądziowar.iu skoków. A' 

może wypowiedzą sią ■ zawodnicy? Baran, Fali 
(Red.). I ’• -

Węgrzy b. starannie przygotowują się 
do spotkania z reprezentacją Austrii, któ­
re nastąpi w połowie kwietnia w Buda­
peszcie. Na pierwszym meczu treningowym 
zdawał/ egzamin dwa ataki w składach: 
9andor, 1(00515, Szilagyi I, Puskas, Totłi, a 
następnie. Budai II. Kocsis, Szusza; Puskas, 
Babolcsay. Drugi atak wypad*  znacznie le­
piej. Szczególnie Szusza i Budai II wyka­
zali znakomitą formę, obok jak zwykle 
niezawodnego Puskasa.

I PRAGA. Druga niedziela piłkarskich roz- 
' grywek ligowych o mistrzostwo CSR przy­
niosła następujące wyniki:

Bohemians — Zilina 3:0 (1:0), Slavla — 
Bratlslava 2:5 (1:3), Kosice — ATK 1:1 (1:1), 
Oslrava — Presov 4:1 (2:1), Svlt Gottual- 
dowo — OD Praga 1:1 (0:1), Teplice — 
Vitkovice 2:2 (1:0), Skoda Pilzno — Spar- 
ta 4:4 (3:3).

> PARYŻ. Tytuł mistrza świata w hokeju 
na lodzie zdobyła Kanada. Drugie miejsce 

! zajęła Szwecja, zdobywając tytuł mistrza 
Europy.

MEDIOLAN. Rezultaty mistrzostw świata 
w łyżwiarstwie figurowym: Kobiety: 1. 
Altweg (Ang.), 2. du Bie< (Fr.), 3. Klop- 

I fer (USA). Mężczyźni: 1. Button (USA); 2. 
, Grogąn (U9A), 3. Seibt (Austr.). Pary: 1. 
. Baran, Falk (N.), 2. Carol. Peter Kennedy 
| (DSA), 3. Jennifer, Nicks (Ang.).
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Opowieść sportowa
Trójka wychowanków Akademii WF — Barbara Radońska, Jan Słonecznik 

I Feliks Gołąb po ukończeniu studiów postanowiła wychować w ciągu roku 
trzech mistrzów Polski. Do współzawodnictwa przystąpi! również literał 
Józef Nycz.

Radońska pozostała w Warszawie, gdzie poświęciła się pracy nad młodzie­
żą AWF, m. In. przygotowując do mistrzostw Polski sztafetę 4X480 m. W szła- 
fecie tej wyróżnia się syn fabrykanta, Antoni Orlik, który osiągnął Już 49 sec. 
na 400 m. Barbara zaopiekowała się nim bardzo troskliwie. Orlik, zapatrzony 
w amerykańskich lekkoatletów zażądał Ich wzorom 1000 zł premii za udział 
w mistrzostwach. Koledzy ze sztafety I Barbara postanowili zrezygnować ze 
startu Orlika. Jednocześnie Radońska wysunęła projekt startu w sztafecie 
sprintera Olka Mosa.

Jan Słonecznik osiedlił się we Wrocławiu, gdzie zainteresował się psa- 
cownlczką poczty Marlą Mlłowską, zamiłowaną tenisłstką I rozpoczął z nią tre- 
nrngl do pięcioboju lekkoatletycznego. Mlłowską wbrew Słoneczn kowi po. 
stanowiła startować w mistrzostwach Polski w tenisie.

Przestraszyła się. — Trzeba się wziąć do roboty! Na Olka jednak nie można 
liczyć. Wezmę z drugiej sztafety Wirskiego. Dobrze zmienia, szybki... jednak 
jok to dobrze, że pracowałam równocześnie nad dwudziestką „sztafeciarzy", 
im więcej materiołu, tym łatwiej uszyć z niego mistrzowską koszulkę — dziwne, 
że moi rywale nie wpodli na tó. Taki Jasio mógłby tam we Wrocławiu cuda 
zdziałać. Ale jąśli zajął się tylko jednym „starym grzmotem i beztalenciem" — 
określenie Mroza było jednok bardzo sugestywne— to oczywiście nie ma szans. 
Gdyby zojął się nie grzmotem tylko deszczem młodzieży, spadającym na piękny 
stadion — deszcz sprzyja urodzajom — na pewno wychodowałby całą grupę 
pełnowartościowych sportowców.

Może by mu o tym nopisoć?
Ale Baśka przypomniała sobie list, który niedawno napisała i zrozumiała, że 

nowy, fachowy list byłby nietaktem —zwłaszcza tak prędko po pierwszym. 
List ten brzmiał:
i Bordzo kochany Jasio!

Nie gniewaj się, że tak długo nie pisałom. Kochom Olka. Właściwie nie ma 
za co go kochać. Jest wstrętny, uparty. Nieznośny charakter. Nienawidzę tego 
uparciucha. Ciągle sprzecza się ze mną, denerwuje i wyprowadza z równowagi. 
No, ale dosyć o nimSNie zasługuje na to, aby tyle o nim pisać. Tak upartego
człowieka jeszcze nie widziałam. I nigdy nie przyjdzie pierwszy przeprosić, przy­
znać się do winy. On jest zawsze bez winy. No, już dość! Przygotowuję bordzo 
pilnie sztafetę do mistrzostw. Kto wie, czy Olek nie będzie w niej biegał. Choć 
wołałabym zrezygnować z tego ważniaka, mruka i gbura. Nigdy nie przyzna 
racji, nawet jeśli to jest zupełnie oczywiste. I o co mu właściwie chodzi? Prze­
cież między parą przyjaciół zawsze wszystko można sobie wytłumaczyć. Ale on 
nie. On uważa, że to jest poniżej godności ludzkiej: Dziwok. Tyle o mnie. Było­
bym ci bordzo wdzięczna, gdybyś napisał obszernie o sobie, o swojej pracy 
i szansach. Ściskam dłoń najserdeczniej. Baśka.

— Biedny Jasio — myślała Barbara z tkliwością — takie wielkie dobre 
dziecko, jak to dobrze, że przynajmniej on mnie kocha. No niego na pewno 
zawsze mogę liczyć. Do sztafety wezmę jednak Wirskiego, popracujemy, kolek­
tyw jest świetny, jakoś to będzie, trzeba zrezygnować z tego histeryka Olka.

— Olek! — zawołało widząc znikającą za drzewami postać.

Olek spojrzał na nią i powoli zaczął się zbliżać. Pożałowała swego okrzyku 
i przesadnie ostro rzuciła:

— Biegniesz w pierwszej sztafecie. To już zdecydowane. Żadnych sprzeci­
wów. Jutro rano trening.

__ Dobrze — powiedział nadspodziewanie pokornie Olek. — To wszystko? 
— i zrobił ruch jak gdyby chciał odejść.

Baśka przestraszyła się, ale udało obojętność.
__ Nie masz mi nic do powiedzenia... w tej sprawie? — w tej sprawie — 

powiedziała bordzo cicho.
__ W tej sprawie nic — wpadł w jej ton, mówił prawie szeptem.

— A w innej? — przerzuciła na niego cały ciężar przeprosin.
Był dobrym bramkarzem. Powinien rzucić się na to pytanie śmiałą robinsona- 

dą, schwycić je i... przegrać mecz.

— Bardzo ciebie... lubię. Bardziej.
— Lubisz! — i znowu złość podpełzło jej pod serce. Lubisz! Tylko lubisz?
— Nie tylko. Wszystko. Patrz, jaka piękna, soczysta trawa. Patrz, jak prze­

pięknie zachodzi słońce. Jestem najnieszczęśliwszy, kiedy oglądom to bez ciebie.
— Nie kłóćmy się już nigdy — powiedziała bardzo miękko.
— Nigdy — mocno uścisnął jej rękę.
— Przecież strasznie cię... lubię — powiedziała.
— Lubisz? — zapytał chłodno — Lubić możesz sobie Jaśka i Felka
— Idiota! — krzyknęło i odwróciła się gwałtownie.
— Nie wiem, kto cię wychowywał — warczał rozdrażniony Olek, a Baśka 

odchodziła coraz prędzej, prędzej.
Trawa była soczysta, przepięknie zachodziło słońce, ale przez łzy trudno 

było to zobaczyć.

ROZDZIAŁ XV

NIE, nie zwolnię! — krzyczał już naczelnik. — Dyscyplina pracy, 
wie pani, co to jest? A plan, wie pani co to znaczy? Nie będzie 

pani przez jeden dzień i mnie do kryminału capną. Napisze jakiś niezadowolo­
ny klient do gazety, że poczta źle pracuje i mnie do obozu.

Kto mi uzna pani absencję? Mistrzostwa Polski? Tenisy? Ha, ha, ha, i przez 
pani tenisy ja mam zgnić w kryminale? Nigdy!

— Jestem członkiem kadry państwowej — tłumaczyła cierpliwie Marysia 
Miłowska — muszę brać udział w mistrzostwach.

— Kadry? przestraszył się naczelnik — tak, tak, czytałem o tym. to było 
poruszane na jakimś Plenum, czwartym czy piątym... tak, tak, kodry to ważna 
rzecz, ja nie przeciw kadrom, oczywiście, ale niech mnie pani zrozumie, jestem 
już stary, mam liczną rodzinę, niech mnie pani nie pokuje do aresztu. Prze­
cież jak pani wyjedzie bez powodu na tydzień do Warszawy, mnie tu zamkną.

__ Dyscypliny pracy nie umiesz uszanować — powiedzą — znamy takie 
ptaszki. Do klatki!

Marysia nie wytrzymała i poszła do sekretarza Podstawowej Organizacji 
Partyjnej. e- ”•


